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« Awangarda: 
' postępu»

Berliński korespondent ezwajoar- 
skiego dziennika „Die Tat” miał
pomysł. Stwierdziwszy, że nie 
rzeczy łatwiejszej, jak dostać 
tło każdego z trzech wysokich 
misarzy mocarstw zachodnich,

ma 
się 
ko
po-

Rosja promie wce 
...współpracę lotniczą

Sprawa Duclosa
nie jest zamknięta

Komuniści całego świata ciesxq się x jego xwolnienia

Księża polscy z Chicago 
aresztowani w Berlinie

Nowy Jork (A.F.P.). Sowieckie czasopismo «Nowiny> zamieści- 
0 artykuł gen. Gromowa, jednego z ^bohaterów ZSSR», który 

Przed 15 laty przeleciał bez lądowania z Moskwy do Stanów 
jednoczonych ponad biegunem.

Artykuł zawiera ni mniej ni więcej, tylko propozycję zorga- 
n|zowania stałej komunikacji lotniczej między obu państwami i 
w$Pólnej eksploatacji rejonu polarnego.

Oficjalne koła amerykańskie 
2aiąły wobec tej propozycji sta
nowisko sceptyczne. Jeżeli Rosja 
*7" Powiada się — szczerze prag 
nie komunikacji lotniczej z USA, 
Wystarczy, jeśli zwróci się urzędo 

do Departamentu Stanu i ro- 
°*ania zostaną nawiązane. Jed- 
ak artykuł gen. Gromowa jest 

,ylko propagandą.

Żadne fakty nie wskazują na 
°°rą wolę Rosji w tej sprawie i 

n'e sposób sobie wyobrazić, by 
r2Ad sowiecki pozwolił pilotom a- 
h,erykańskim lądować w Moskwie 
a nawet w Mińsku. Zanim zacznie 
S|S mówić o komunikacji lotniczej 

WsPółpracy w rejonie polarnym, 
niech Moskwa nakaże swym Chiń 
tzVkom zakończyć wojnę na Ko- 
re* ' wycofa swe «Migi» na dob- 
rZe zasłużony wypoczynek.

Senat amerykański układów w 
Bonn.

Komentarz powiada, że ukła
dy te nie mają żadnego znacze-
nia międzynarodowego
sprzeczne z układem Poczdam
skim. Celem układów jest prze
dłużenie w nieskończoność oku
pacji Zachodnich Niemiec przez 
wojska bloku zachodniego, włą
czenie tej strefy do agresywnego 
bloku zachodniego i zorganizowa
nie armii, podporządkowanej 
merykańskim militarystom.

TRUMAN JEDZIE
DO CHICAGO

Nowy Jork^A.F.P.). Dla prez. 
Trumana wynajęto apartament na
5 piętrze hotelu
Chicago, z tym.

Blacstone w 
że prezydent

Moskwa o ratyfikacji
UKŁADÓW W BONN

, f^aryż (A.F.P.). Radio moskiew 
„ le nadało komentarz polityczny 

adymirowa do ratyfikacji przez

przybędzie wraz ze swą świłą iuż 
>14 lipca, a więc na tydzień p.zed 
otwarciem konwentu deriokia- 
tów.

Pewne koła tłumaczą ten fakt 
możliwością, że prezydent podda 
rewizji swój zamiar niekandydo- 
wania.

Wypuszczenie z więzienia pary
skiego przywódcy komunistycznego 
Duclosa na podstawie orzeczenia 
Izby Sądu Apelacyjnego, wywarło 
wielkie wrażenie w całym świecie, 
oraz wywołało radość w komunisty
cznej prasie światowej.

Moskiewska „Prawda" zamieści
ła tytuł : „Niepowodzenie prowoka
cji policyjnej : uwolnienie to jest 
dziełem „walki ludu francuskiego". 
Paryski organ komunistyczny ,,L’Hu 
manite” pisze, że wyjście Duclosa 
z więzienia zagradza drogę we Fran
cji „faszyzmowi, nędzy i wojnie", 
oraz wzywa robotników francuskich 
do wzmocnienia swej jedności wokół 
Duclosa. Nawet niektóre dzienniki 
paryskie niekomunistyczne, jak neu- 
tralisfyczny ,,Le Monde" i „Com
bat" krytykują akcję policyjną i rzą
dową w sprawie Duclosa jako pro
wadzoną nieudolnie. „Combat" u- 
waża, że poprawa materialnego po
łożenia robotników jest jedyną drogą 
do zwalczenia komunizmu.
. Ale dziennik „France-Soir" słusz

nie zadaje pytanie : „Czy ta gwa
rancja korzystania z ochrony prawnej 
przyznana Duclosowi. który gardzi u- 
strojem demokratycznym, lecz z 
niego korzysta, ma jakikolwiek od
powiednik za żelazną kurtyną, w 
krajach satelickich, gdzie wszyscy 
oskarżeni przyznają się do winy, a 
przeciwnicy polityczni są bezlitoś
nie skazywani na śmierć ? Sprawie
dliwość komunistyczna nie dba o 
skrupuły sprawiedliwości burżua- 
zyjnej".

Rząd francuski jednak nie uzna- 
je się za pokonanego. Po posiedze-

niu rady ministrów, p. Marcellin, 
minister informacji oświadczył, że 
sąd apelacyjny tylko dlatego nakazał 
zwolnienie Duclosa, ponieważ uz
nał za nie udowodnione schwytanie 
na gorącym uczynku. Natomiast śledź 
two w sprawie komunistycznego 
„zamachu na wewnętrzne bezpie
czeństwo państwa" trwa nadal i wie
lu komunistów dalej zostaje w wię
zieniu. Sprawa Duclosa nie jest za
kończona.

Berlin (A.F.P.). Na granicy 
stref amerykańskiej i sowieckiej 
w Berlinie niemiecka policja lu
dowa aresztowała trzech amery
kańskich księży katolickich — 
podaje oficjalny komunikat wyda 
ny przez władze amerykańskie.

Trzej księża, którzy prawdopo 
dobnie robili zdjęcia turystycz
ne, przebywali w towarzystwie se 
kretarza niemieckiej organizacji 
charytatywnej. Samochód księży

200 milionów dolarów - owoc nalotu
JESZCZE

Nowy Jork (A.F.P.). - Tygod-
--Newsweek omawia w obszer- 

h- artykule historię bombardowa
ły' elektrowni na Yalu. Z artykułu

Wynika, że nalot przygotowy- 
c,ari0.w tajemnicy od wielu miesię- 

’ Jńe mając zamiaru ani konsulto- 
jaan.la- am informowania W. Bry- 

■ ll- a to dlatego, ponieważ opera- 
]. na obszare Korei nie wymagała 
nOnsultaqi. a nadto trzeba by rów- 
s(^z lnformować wszystkie inne pań- 
r Uczestniczące w kampanii ko- 
^“^kiej. Kiedy jednak brytyjski 
h j',obtony Alexander udał się w 

róż na Daleki Wschód, postano- 
*°no go poinformować, gdy tylko

RAZ O KOREI I CHINACH
przybędzie do Waszyngtonu, więc 
n.i 2 dni przed pierwszym nalotem. 
Do tego jednak nie doszło skutkiem 
nieporozumienia : Departament Sta
nu przypuszczał, że min. Alexandra 
poinformowano w Pentagonie, a 
Pentagon liczył na Departament 
Stanu.

NOWA DYSKUSJA 
W IZBIE GMIN

Londyn (A.F.P.). — W Izbie 
Gmin odbyła się nowa dyskusja w 
sprawach Dalekiego Wschodu. Na 
zapytanie psosła z Partii Pracy Hu- 
ghesa, czy rząd brytyjski zamierza 
wystąpić z nową inicjatywą -w kie
runku wprowadzenia koipunistycz-

l'°UR de FRANCE

ETAP, KTÓRY ZABIJA. 
WYCOFANIE SIĘ CIELICZKI

t środę 99-ciu kolarzy wyruszyło 
acu Stanisława w Nancy na ós- 

bro e,ap’ k,óry na d*ugości 252 km- 
haą'adz'ł do Miluzy. Etap ten był 
|yc|)hud|iiejszym z wszystkich do- 
l9r Czas°wych. Na długiej trasie ko- 
8?e 9 mieli do przezwyciężenia aż 
hic$C "łłłiojaihycb” gór; tak zawod- 

lak i osoby im towarzyszące 
k'ie r,lz® Jednak, że było ich o wiele 
Od™6*' Po 7-dniowym biegu, który 
V, Saniego początku był prowadzony 

Bale dotychczas nie spotykanym 
t?yCzas Tour de France, na plerw- 
s*y|e'ap górski wielu kolarzy wyru- 
ha ° w stanie zupełnego wyczer- 
ka|a'^' mety dojechało tylko 30 
tru zy> co najlepiej odzwie-- -iadla 
CiM n°ść teg0 etapu. Wśród dri»*t3- 
iii .kolarzy, którzy odpadli, znajdu- 
Mojh^: Fra|icuzi z ekip regionalnych: 
<amt6au- Meunier, Sciardis, Dus- 
0raz ’ Canavese, Szwajcar Hubert 
Ke„ Bel8owie: Van der Stock i Van 
Ką °Ve- Odpadl również CIELICZ-

Wra,
kipy z CIELICZKĄ z tej samej e- 
«Zyclire8i°nalnej odpadlo dwóch dal 
óio.u, ko|arzy, tak że drużyna półno- 
ko 6 ’cłtodnio-środkowa liczy już tyl 
ZyskjC'U zaw°dników. W ekipach pa 
e*apv * ' szwaicarskiejl na dalsze 
łetty Wyruszy tylko pięciu kolarzy. 
skłąH ekiP9, która jodzie w pełnym 
8i, pZle (dwunastu), pozostają Wło- 

P; k* łen mówi sam za siebie.
hi^nrwszy etap górski zakończył się 
óiinia1'01 zwycięstwem Francuza Ge- 
kpt, który jadąc sam przez 127 

Padł na metę o 5 i pół minuty

przed grupą 17-tu kolarzy, wśród któ
rych byli: Magni, który zajął drugie
miejsce, Coppi, 
Robie przyjechał

Lauredi i Bartali.
na

miejscu, z opóźnieniem 
nutowym. O trudności 
świadczy fakt, że np.

osiemnastym 
10 i pół mi- 
etapu niech 
5O-ty kolarz

przyjechał w 15 minut później 
Ceminiani, a ostatni, którym był 
ryżanin Papazian, miał godzinę 
minut spóźnienia.

niż 
Pa- 
i 6

W klasyfikacji ogólnej Magni, dzię 
ki zdobyciu drugiego miejsca, przez 
co zyskał 30 sekund, zdobył na no
wo koszulkę leadera. Lauredi jest 
drugi o 20 sekund. Trzeci Coppi — 
4 minuty. Czwarty Belg Close — 
5’14". Piąty Włoch Carrea —' 8’10”. 
Szósty Bartali — 11'. Siódmy Ockers 
— 12'26". Dziewiąty Geniiniani — 
15'373". Czternasty Robie — 20’. Sześć 
dziesiąty drugi Gauthier — z godzi
na opóźnienia, a opóźnienie ostat
nich czterech Północno - Afrykańczy 
ków wynosi blisko 3 godziny.

Spośród wyeliminowanych, Francu 
za Dussault przewieziono do szpi
tala, gdzie lekarze stwierdzili u nie
go pęknięcie czaszki.

CIELICZKA, kompletnie wyczerpa
ny, zrezygnował z dalszego biegu, 
oświadczając, źe „nie ma po prostu 
sił do dalszej jazdy". „Jestem zu
pełnie wykończony, do tego stopnia, 
że nawet nie widzę co się koło mnie 
dzieje, a zmysły moje już nie rea
gują”.

Tegoroczny Tour de France napraw 
dę nie należy do łatwych...

nych Chin do ONZ, rzecznik rzą
du odparł :

„Gdy na Korei zostanie zawarte 
zawieszenie broni, sprawa ta zosta
nie jxmownie zbadana".

Inny px>seł domagał się zwołania 
nadzw. sesji Zgromadzenia Ogólne
go ONZ celem przełamania impasu 
w rokowaniach o zawieszenie broni 
na Korei. Rzecznik rządu odpowie
dział, że jak długo rokowania się to
czą, ONŻ tą sprawą się nie zajmu- 
je. Poza tym państwa, uczestni
czące w wojnie koreańskiej szukają 
obecnie formuły, która pozwoliłaby 
na posunięcie naprzód rokowań. O- 
becność przedstawiciela brytyjskie
go w delegacji rozejmowej nie wply 
nęlaby na zmianę sytuacji.

W l<ońcu rzecznik dodał, że War
tość zniszczonych elektrowni na Ya- 
lu wynosi 200 milionów dolarów. 
Elektrownie te tylko W małym stop 
riiu pracowały na potrzeby łudności 
cywilnej.

Urna z ziemią z pobojowisk 1 Dywizji Grenadierów we Francji 
w r. 1940 — przekazana na wieczyste przechowanie Instytutowi 
Historycznemu im, gen. W. Sikorskiego w Londynie.

(Fot. R. Żarnowiecki)

zaparkowany w pobliżu granicy 
został również zabrany.

Księża, których nazwiska 
brzmią: Bronisław Sokołowski, Je 
rzy Górski i Marcin Borowczyk, 
wszyscy z diecezji chicagoskiej, 
przybyli tego samego dnia do Ber 
lina i wieczorem mieli miasto o- 
puścić w drodze do Frankfurtu 
nad Menem .

Zapytane przez amerykańskich 
oficerów łącznikowych władze 
sowieckie odpowiedziały, że a- 
resztowania dokonała wschod- 
nio-niemiecka policja ludowa.

OGŁOSZENIE RAPORTU
W SPRAWIE KATYNIA

Komisja, powołana przez Kon
gres amerykański celem zbada
nia sprawy Katynia, ogłosiła ra
port, w którym jednomyślnie do
chodzi do wniosku, że mord ka
tyński popełniła Rosja sowiecka.

Przedkładając raport Kongre
sowi, komisja proponuje, by spra 
wę przedstawić z kolei O N Z.

stanowił spróbować dotrzeć do... 
Czujkowa. W tym celu zbliżył się 
do strzeżonej przez czerwonych 
żołnierzy bramy w szczelnym par
kanie z wysokich desek, długości 
6 km., otaczającym „rosyjską ko
lonię”. Gdy zbliżył do bramy na 
odległość około 50 kroków, został 
zatrzymany przez posterunek z go
towym do strzału pistoletem maszy 
nowym. Dalsze przejścia opisuje 
w obszernym reportażu, z którego 
podajemy tylko parę wyjątków.

Kilkakrotnie przesłuchiwany na 
wartowni przez coraz wyższych 
oficerów sowieckich, byt przez każ
dego z nich bity po twarzy. Na
stępnie zabrano mu wszystkie rze
czy i kopnięciem nogi wtrącono do 
piwnicy. Piwnica była bez światła, 
zimna i mokra, prycza bez koca. 
Siedział w niej równo 20 dni, co- 
dzień przesłuchiwany i hity dla 
odmiany przez tłumaczy. Wreszcie 
pewnej nocy otrzymał rzeczy i 
bez słowa został „wykopany” za 
bramę w drewnianym parkanie.

Człowiek ten miał dziennikarską 
legitymację. Nie było żadnych do
wodów i nawet poszlak jego wi
ny. Nie trudno sobie wyobrazić, 
jak traktowani są ludzie, na któ
rych ciąży jakieś przestępstwo z 
sowieckiego kodeksu karnego, i o 
których nikt się nie upomni.

O czym świadczy ten epizod ? 
O tym, że niezależnie od „róż
nic doktrynalnych”, dzielących 
Wschód od Zachodu, dzieli je tak
że przepaść inna. Sowiety stwo
rzyły szkołę barbarzyństwa, nie 
ustępującą wzorom hitlerowskim. 
Śmierć niezasłużona, cierpienie ni
komu niepotrzebne, poniewiera
ni^ godności ludzkiej, pogarda dla 
jednostki — oto owoce tej szkoły. 
I to nie banda szumowin w zamę
cie rewolucyjnym składa dowody 
zupełnego zdziczenia, lecz elita, 
wychowana w duchu „awangardy 
postępu”, karmiona wiarą, źe 
ZSSR ma do spełnienia wielką mi
sję cywilizacyjną, i że dla wyko
nania tej misji musi zdobyć świat.

M. G.

Oszczercy nie chcą komisji śledczej
Malik xapowiada veto na

Nowy Jork (A.F.P.) Rada Bezpie 
czeństwa podjęła dyskusję nad pro
pozycją amerykańską stworze
nia komisji śledczej w sprawie o- 
skarzeń komunistycznych o rzeko
me użycie broni bakteriologicznej. _

Sowiecki delegat Malik oświad
czył, że nie weźmie udziału w dy
skusji, ponieważ Rada odmówiła 
zaproszenia delegacji Chin komu
nistycznych i północnej Korei. Za
powiedział również, że użyje veto 
przeciw uchwale, która by postano 
wiła stworzyć komisję śledczą.

W toku ■ dyskusji propozycja ame 
rykańska została poparta przez de 
legatów Brazylii, Holandii, Turcji, 
Grecji i Francji. Delegaci oświad
czyli, że ewenttiame użycie vela 
przez Związek Sowiecki będzie

tchórzliwym wyrokiem na fałszy
wych oskarżycieli komunistycznych 

Posiedzenie zostało odroczone do 
najbliższego poniedziałku.

OJCIEC ŚWIĘTY 
wyjeżdża da Castelgandolfo

Według wiadomości nadesłanych 
z Watykanu, Ojciec Święty wyje- 
dzie w ciągu bieżącego tygodnia do 
swej rezydencji letniej Casteiga.n- 
dolfo. Zazwyczaj Papież opuszczał 
Watykan w terminie póżnieis/.yrn, 
w tym jednak roku wyjazd nadtopi 
wcześniej ze względu na dokuczliwe 
upały. Plan -pracy Papieża ulegnie 
zmianie tylko o tyle, że pracować 
będtie na świeżym powiel zu w 
parku pod drzewami. Przewiduje 
się, że Ojciec Święty przyjeżdżać bę 
dzie do Rzymu kilkakrotnie w 
związku z posłuchaniami i zjazda
mi jak n.p. z okazji 30-letniej ro
cznicy włoskiej Akcji Katolickiej.

Układy z Bonn mogą nie uzyskać większości
Bonn (teł. wl.). — Wprawdzie dr 

Adenauer nazwał niedawno ewent. 
odrzucenie układów z Bonn ..zbrod
nią przeciw narodowi niemieckie
mu”, uważa się jednak za rzecz nie
wykluczoną, że ratyfikacja napotka 
na trudności nie do przezwyciężenia. 
Jest manowicie możliwe, że Trybu
nał Konstytucyjny wbrew tezie rzą
du niemieckiego stwierdzi, że raty
fikacja wymaga jednomyślnej zgody 
„Bundesratu”, a ta jednomyślność 
nie nastąpi. Jest także możliwe, że 
Trybunał przyzna układom charakter 
konstytucyjny, wymagający więk
szości 2/3 w parlamencie. Tej więk
szości dr Adenauer me zdobędzie.

Co stałoby się w tym wypadku ? 
Ustąpienie kanclerza byłoby nieuni
knione. Na horyzont wypłynęłaby 
może sprawa „wielkiej koalicji" z 
socjalistami z przejściowym rządem 
Kaisera.

Na możliwość „wielkiej koalicji" 
nie wskazuje artykuł w organie SPD 
„Sozialdemokratische Pressedienst’ 
Oświadcza on stanowczo, że socja-

liści nie pójdą na żaden udział w 
rządzie przed nowymi wyborami.

Według przewidywań niemieckich 
kól politycznych, konferencja czte
rech nie zbierze się przed połową 
września.

Francja broni wszystkich 
wolnych narodovy

Min. Letourneau udaje się do Saigonu i Singapuru
Francuski minister dla Indo

chin Letourneau, przed swym od 
lotem do Saigonu, oświadczył na 
konferencji prasowej, że jego nie 
dawna podróż do Waszyngtonu i 
Londynu przyniosła dobre wyni
ki, jeśli idzie o zrozumienie stano 
wiska francuskiego w Indochi
nach.

ogłosić po uchwale Kongresu. 
Pomoc ta pozwoli Francji na 
zwiększenie jej wysiłku wojskowe Na konkursie rocznym w Konserwa

torium Paryskim dwie pierwsze na
grody w klasie komedii klasycznej 
otrzymali Jean-Pierre Jorris i Nelly 

Vignon

go w Europie zachodniej, 
francuskie w Indochinach 
nei są nieco mniejsze a w 
wyniosły około 17 proc, 
wszystkich wojsk.

Straty 
obec- 
sumie 
cyfry

Stany Zjednoczone uznały, że 
Francja broni w Indochinach, w 
wojnie z komunistami, nie tylko 
swych interesów, lecz także inte
resów wszystkich narodów wol
nych w Azji południowo-wschod
nie.

Pomoc finansowa i militarna 
amerykańska dla Indochin będzie 
znacznie zwiększona, ale cyfry 
dokładne będzie można dopiero

Min. Letourneau zamierza 
wkrótce udać się do Singapuru, 
celem przedyskutowania z komisa 
rzem brytyjskim dla południowo- 
wschodniej Azji, Macdonaldem, 
kwestii interesujących oba kra
je. We Francji Viet-Nam i Kam 
bodża będą miały swych oficjal
nych przedstawicieli dyplomatycz 
nych. Min Letourneau zamierza 
pozostać w Indochinach do wrześ 
nia br.

Zatarg o stabilizację płac
Waszyngton (A.F.P.) Zniesienie 

przez Kongres kontroli cen z. utrzy 
maniem stabilizacji płac spotkało 
się z veto’prez. Trumana. Równo
cześnie dwie wielkie amerykańskie 
federacje związków zawodowych. 
C.I.O. i A.F.L., postanowiły zbojko
tować ustawę, stabilizującą płace, i 
nie brać udziału w żadnych korni te 
tach, powołanych w tej sprawie.

ADENAUER OSTRZEGA NIEMCÓW
Kanclerz Adenauer w mowie, 

wygłoszonej na uniwersytecie w 
Frankfurcie .ostrzegł Niemców 
przed lekceważeniem nieufności, 
z jaką odnoszą się do nich inne 
narody w związku ze zbrodniami 
Hitlera.

«Je$tem oburzony, oświadczył 
kanclerz, ilekroć myślę o okru
cieństwach, "popełnionych przez 
Niemców w niedalekiej przeszłoś 
ci, i ubolewam, ilekroć podejmu 
ję się próby zatuszowania tych 
faktów. Budując nową przyszłość, 
nie można po prostu wykreślić 
przeszłości, lecz trzeba z przesz-

są narodem dynamicznym, a lu
dzie dynamiczni zbyt łatwo zapo 
minają o przeszłości, szczególnie 
gdy wygodnie jest zapomnieć. Na 
tomiast inne narody, mniej dyna 

' miczne, myślą więcej o przeszłoś-
ci, czasem za wiele. Im więcej
jakiś naród wycierpiał skutkiem
wojny, tym wjęcej pamięta o

Parlament koreański 
contra Syngman Rhee

Fusan (A.F.P.) Parlament połud- 
niowo-koreański, który jest w ciąg
łym konflikcie z prez. Syngmanem 
Rhee, odbył 1 lipea br. specjalne 
posiedzenie dla przedyskutowania 
wniosków rządowych o zrniant kon 
stytueji.

CZY PAMIĘTASZ ?
Już w najbliższym tygodniu rozpo

czyna się wielki konkurs pytań 
,,Słowa Polskiego". W konkursie bę
dą mogli wziąć wszyscy Prenume
ratorzy i Czytelnicy naszego pisma, 
o ile do odpowiedzi dołączą kupony 
wycięte ze „Słowa Polskiego”.

Istota konkursu będzie polegała na
udzieleniu jak największej ilości 
fnych odpowiedzi na pytania z 
nych dziedzin jak np. historia, 
ografia, literatura, sport, kino

tra- 
róż-

itp.

łości wyciągnąć naukę. Niemcy

przeszłości. Niemcy muszą uznać 
jako fakt, że inne narody im nie 
ufają. Usunięcie nieufności jest 
zadaniem trudnym i wymagają
cym długiego czasu».

Słowa słuszne i odważne. Ale 
— nie dla niemieckich uszu.

Przewodniczący parlamentu os
karżył w swej mowie prezydenta 
Syngmana Rhee o chęć nielegalne
go rozwiązania zgromadzenia. Zwo 
lennicy Syngmana Rhee nie biorą 
udziału w posiedzeniach, aby unie
możliwić osiągnięcie ustawowej li
czby obecnych członków parlamen 
tu. ■

Ponieważ konkurs jest przeznaczony 
dla wszystkich, pytania będą łatwe. 
Będzie ich zato dużo.

W okresie upałów i ogólnego zmę
czenia dokuczymy naszym Czytelni
kom odwołując się do Ich pamięci.

Listę nagród, warunki konkursu 
oraz dalsze szczegóły podamy za kil
ka dni, rozpoczynając jednocześnie 
zamieszczanie kuponów konkurso
wych.

A więc w a kilka dnU
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4 lata kłótni Tita z Kominformem A NAJGORSI

Francja szuka alibi
Czytamy w. „Ncue Zureher Zei- 

tung": ,
Francuzi są realistami i ani na 

chwilę nie przewidują, by konferen
cja czterech, o ile do niej dojdzie, 
mogła być istotnym krokiem na
przód w kierunku przełama.nia zi
mnej wojny. Ale rząd, francuski po
trzebuje fiaska, aby przekonać par
lament do współpracy wojskowej z 
Zachodnimi Niemcami. Ńa Ttosjan 
musi spaść pełna odpowiedzialność 
zą nowe wysiłki bloku zachodniego. 
Im większy byłby program konfe
rencji, tym większe fiasko i tym sil 
niniejszy wpływ psychologiczny na 
francuską opinię. Na tym w ogól
nych zarysach polega taktyka 
Quai d' Orsay.

Zresztą sprawa nie ryrnlo się wy 
jaśni. Bonn zamierza odjulec raty
fikację układów do września-, a dal 
sza wymiana not z Moskwą sprawi 
że lato będzie wolne od dramatycz
nych powikłań, a parlamenty roz
poczynają już swe letnie ferie.

Sowieckie rozbrojenie
Amerykańska „Die Nene Zei- 

tung" (Monachium) tak określa so
wiecką receptę powszechnego roz
brojenia:

Najpierw muszą Amerykanie zni
szczyć swój główny atut w postaci 
atomowej. Dopiero następnie weł
ną się rozmówki na temat kog^mli 
atomowej. A później rozmówki na 
temat redukcji o f/3 sił zbrojnych 
wielkich mocarstw ( o rozbrojeniu 
uzbrojonych po zęby satelitów pro
jekt sowiecki milczy). Pewien ame
rykański dzieuuikurz .zwrmńl słu
sznie uwagę na przewagę którą w 
zakresie zbrojeń mają Sowiety i 
która zostałaby zachowana także w 
wypadku powszechnej redukcji o 
<13. Jeżeli chudzielec i tluścioch 
przechodzą przez jednakową kura
cję odtłuszczającą, chudy umiera, a 
grubas staje się jeszcze silniejszy. 
Ta „kuracja odtłuszczająca” wed
ług recepty sowieckiej miałaby być 
kontrolowana dopiero ex post, z za
strzeżeniem prawa vela i pod wa
runkiem, że kontrola ,nie bidzie 
mieszaniem się sprawy wewnętrz
ne”. Przyjęcie takiego planu — oś
wiadczy! 12. czerwca na komisji 
rozbrojeniowej ONZ delegat bry
tyjski — było dowodem, że dotknię
ci zostaliśmy tępotą umysłową.

28 czerwca 1938 r. Kominform 
rzucił klątwę na Tita i zaczęła się 
walka. Jakie są jej dotychczasowe 
wyniki ?

W pierwszej fazie walki Tito u- 
silowal osłabić ataki Kominformu, 
przedstawiając je jako wewnętrzny 
konflikt w bloku wschodnim i rów
nocześnie popierając bez zastrzeżeń 
sowiecką politykę zagraniczną. Gdy 
się okazało, że Kremla tym nie u- 
głaska, usiłował Tito prowadzić po
litykę międzyblokową, negatywną 
wobec Kremla, ale i wobec Zacho
du. Jednak rychło przekonał się, że 
Jugosławia jest materialnie za sła
ba do prowadzenia niezależnej poli
tyki. Nieurodzaj w r. 1950 obok wy 
czerpania zapasu dewiz spowodował 
klęskę głodu, w której jedvnvm ra
tunkiem była bezinteresowna pomoc 
Ameryki. Następnie wybuchła woj
na koreańska i zaostrzenie sytuacji 
światowej zmusiło Tita do przyś
pieszenia zbrojeń To znów okazało 
się niemożliwe bez pomocy trzech 
mocarstw zachodnich i od tej chwi
li me tylko zbrojenia, ale i samo 
podtrzymanie życia gospodarczego
wymaga 
skiej.

PLAN,

stałej pomocy ąmerykań-

KTÓRY PRZYNIÓSŁ 
RUINĘ

Przy tym Jugosławia posiada wici

kie bogactwa naturalne, a doliny 
Dunaju, Drawy i Sawy należą tra
dycyjnie do spichlerzy Europy. Zda 
niem ekspertów — zbyt ambitny 
plan 5-letni wyczerpał siły finanso
we kraju.

Zachodnią krytykę tego planu 
rząd Tita stale lekceważył, uwa
żając, że plan jako zgodny i z mark
sistowską dogmatyką jest doskonały, 
a jego krytyka na Zachodzie wyni 
ka z obawy przed jugosłowiańską 
konkurencją i z chęci utrzymania Ju 
goslawii w stanie pierwotnym jako 
taniego źródła surowców.

Nie mniej „uprzemysłowienie na 
szerokim froncie" skończyło się peł
nym niepowodzeniem. Z wielu 
projektów trzeba było zrezygnować, 
inne pozostały niewykończone z po 
wodu braku maszyn i kapitału. Plan 
budowy wielkich elektrowni wod
nych pozostał na papierze. Nie uda
ło się zdobyć na Zachodzie kre 
dytów na budowę fabryk aluminium 
i stali, oraz na eksploatację olbrzy
mich złóż miedzi. Kapitał zachod
ni pozostał nieufny.

FERMENT W PARTII
Reżimowi Tita w tej chwili ze 

strony ludności nic nie zagraża, bez 
względu na jej niezadowolenie. 
Gwarancję bezpieczeństwa z tej 
strony daje znakomicie rozbudowana

policja polityczna. Natomiast pew
ne niebezpieczeństwo stanowią 
członkowie i funkcjonariusze partii, 
oburzeni koncesjami na rzecz włoś
cian i innymi zarządzeniami, libe
ralizującymi życie gospodarcze, a 
przy tym obawiający się zemsty Ro
sji i nie dający się przekonać tezą, 
że tylko Jugosławia realizuje praw 
dziwy komunizm, podczas gdy ca
ły blok wschodni poparł w here
zję. O fermencie w partii świad
czą częste aresztowania.

Jednak najfatalniejsza dla reżi
mu jest słabość gospodarcza i w jej 
konsekwencji polityczna na terenie 
międzynarodowym. Jakkolwiek A 
meryka za swą pomoc gospodarczą 
nie zażądała żadnych ustępstw po
litycznych. to jednak sam fakt, że 
pomoc ta jest konieczna, ogranicza 
swobodę manewrowania Jugosławii. 
Wykazał to niedawno konflifkt o 
Triest.

SZANSE „TITOIZMU”
Zależność od gospodarczej i woj

skowej pomocy Zachodu podcięła 
również ekspansję titoizmu w sze
regach światowego komunizmu. 
Wprawdzie w partiach komunistycz 
nych wielu krajów nie brak komu
nistów, którzy nie wierzą w oskar 
żenie Kominformu, iż reżim Tita 
jest „bandą szpiegów i morder-

ców w służbie amerykańskiego impe 
rializmu”. ale ci sami ludzie odma
wiają reżimowi prawa do przymiot 
nika „komunistyczny". 1 to głów
nie na skutek korzystania z pomocy 
amerykańskiej.

Ostatnio jugosłowiańscy komuniś
ci próbują znaleść przyjaciół w za
chodnich partiach socjalistycznych, 
ale wyniki są i tu mizerne. Bo 
wszystkie próby liberalizacji syste
mu w Jugosławii nie zmieniają fak 
tu, iż jest to kraj komunistycznej 
dyktatury, kraj, w którym dla opo
zycji nie ma miejsca, a rządy spra
wuje kierowana przez własne Polit- 
biuro i ujęta w żelazną dyscyplinę 
partia.

1 ym samym jugosłowiańcy komu
niści znaleźli się w trudnej sytuacji: 
za komunistów uważają ich tylko 
antykomuniści i odnoszą się do nich 
z nieufnością. Natomiast komuniści 
— z nienawiścią.

W Rosji zbieranie znaczków jest zbrodnią

W Rosji zbieranie znaczków po
cztowych uważane jest za przestęp 
stwo Według opinii Komisji Naro
dów Zjednoczonych dla spraw pra
cy przymusowej, zbieraczy znacz
ków i esperantystów uważa się w 
Rosji za element niebezpieczny dla 
społeczeństwa i wrogi dla ustroju 
ludowego.

Ostatnio wydano tajne zarządze
nie. by na terenie Litwy sowiec 
kiej przeprowadzić spisy tych ludzi, 
którzy się takim procederem zajmu
ją i w pierwszym rzędzie ich wy
syłać do obozów pracy przymu
sowej. Rozporządzenie to dotyczy 
zresztą wszystkich tych osób, które 
ze względu na swą przeszłość i za
patrywania „religijne” i niechęć do 
obecnego ustroju są elementem nie
pożądanym i wysoce szkodliwym 
dla rządu komunistycznego. Są one

bowiem niezwykle podatne na Pr0" 
pagandę kapitalistyczną i kontrt6' 
wolucyjną i chętnie podejmują 
wszelkiej działalności szpiegowski6! 
na rzecz obcych mocarstw.

Szczególnie na filatelistów nak' 
ży zwrócić baczną uwagę, bo reki*1 
tują się oni głównie z dawnych p18' 
cownikąw Czerwonego Krzyża i d0' 
chownych.

Wszystkich członków dawni®!' 
szych partii anty-komunistycznych 
organizacji i grup, oficerów policji • 
oficerów armii carskiej, polskiej i 1 
tewskiej, sędziów, obywatd* 
państw obcych, przedstawicieli firl® 
prywatnych i handlowych. byłyc” 
właścicieli sklepów, hoteli i rest»' 
uracji hależy również zaliczyć “l1 
elementów wrogich ustrojowi kom**' 
ni styczne mu.

Jeszcze ostatni Polak nie opuścił Europy

Kraina zgliszcz i popiołów
WRAŻENIA DUŃCZYKA Z KOREI

Ostatni numer londyńskich ,,Wia 
dumości” przynosi interesujące, acz 
głęboko tragiczne wrażenia Duń
czyka Juergena Boejel z Południo
wej Korei.

„Jakkolwiek z międzynarndowe-

szukiwanych artykułów. Za 4 gra-

go punktu widzenia — 
wojna koreańska była 
jeżeli prawo dżungli 
znów zapanowat* nad

ptsze on — 
potrzebna, 

nie miało 
światem, to.

my aureomycyny płaci 
30 dolarów. Jeden dolar 
tość 6.000 won. Przeciętny 
miesięczny wynosi 30.000 
won.

Przed wojną Pusan

się 25 do 
ma war- 

zarobek 
do 60.000

Ińzyło ok.

przecież z koreańskiego punktu na
leży uważać tę wojnę za nieszczę
ście dla samej Korei. Wszystko, co 
zbudowano lam w ciągu ostatnich 
lat, zamienia się w popioły i zgli
szcza!"

Na 20 milionów mieszkańców Ko 
rei 6-7 milionów żyje obecnie,-jako 
uchodźcy. Wojna całkowicie zdezor 
ganizowala kraj, który stoczył się 
na dno dzikiej inflacji. Czarny ry
nek ma niesłychane możliwości 
rozwoju. W Pusanie i Seulu ame 
rykański spirytus i amerykańskie 
papierosy oraz aureomycyna i chlo 
romycyna należą do najbardziej po

,400.000 mieszkańców, teraz ma ich 
półtora miliona, z czego najliczniej
si są uchodźcami, nie nia'jącymi 
gdzie miszkać. Są oni szczęśliwi, 
jeżeli uda im się wygrzebać norę w 
Ziemi albo zbudować kawałek da
chu z giętej blachy lub skrzyń. Uli
ce miasta są pełne brudnych, nędz
nie ubranych ludzi, poruszających 
się bez przerwy. Prawie' wszyscy 
śmierdzą czosnkiem. Nawet na 
głównych ulicach wzdłuż chodnika 
biegnie śmierdzące bajoro, do któ
rego ludność całkiem nieskrępowa
nie załatwia swoje potrzeby. Dalej, 
przy końcu ulicy, inni ludzie w tym 
samym bajorku piorą swoje ubra
nia.

Autor zwiedzi! jeden z obozów je-

nieckich. Zamknięci w nim komu
niści mają porządne mundury i są 
dobrze odżywieni (2.500 kalorii 
dziennie). Komendant obozu, Ame
rykanin, zapytany, ilu jeńców u- 
ciekło, odpowiada, że dla niego naj
ważniejszym zagadnieniem nie jest 
zapobieganie ucieczce jeńców, ale 
utrudnianie niepożądanym południc 
wym Koreańczykom w przemyca
niu się do obozu. Bo życie tam jest 
znacznie lepsze, niż na wolności.

Autor był również na froncie, 
gdzie pewien oficer brytyjski opo
wiadał mu: Chińczycy atakują tyl
ko w nocy, we dnie stają się niewi 
doceni, zagrzebując się w „lisich 
norach" o których się mówi, że się 
ich nie spostrzega, dopóki ktoś nie 
nastąpi. Atakyjąc, Chińczycy nie 
zważają na straty. Przy natarciu na 
jedno ze wzgórz pozostawili kilku
metrowe warstwy trupów. Ale w 
czasie lej właśnie bitwy z 700 bry
tyjskich żołnierzy pułku Gloucester 
pozostało pi-zy życiu tylko 39.

„Ostatni uchodźca przybył z Euro 
py do Stanów Zjednoczonych". Te
go rodzaju tytuły czytamy w czaso 
pismach i oglądamy fotografię te
go ostatniego uchodźcy, roześmia
nego, uszczęśliwionego.

Czyżby to był rzeczywiście ostat
ni uchodźca, któremu udało się wy
jechać na podstawie DP Actu, któ 
ry stracił swą ważność 31 grudnia 
1951.

Ale nie ostatni uchodźca Pojak w 
Europie!

Musimy pamiętać, że są jeszcze 
rzesze uchodźców w Europie, któ
rym z różnych względów, zdrowia, 
wieku i innych, nie udało się wy
emigrować do Ameryki.

** *
Do USA do końca kwietnia br. 

wyjechało dzięki „assurances" zdo
bytym przez współpracę okręgów 
Bady Polonii Amerykańskiej i N.C.

W.C. oraz placówek BPA. W Euro
pie, Polaków chrześcijan:

z Niemiec 
z Austrii
z Włoch

54.937
3.462

478

Razem: 58.877
przy poiliocy innych organizacyi 

polskich i obcych 26.792.
Ogółem wyjechało do St. Zjedno

czonych 85.669 osób.
ILU POLAKÓW 

POZOSTAŁO W EUROPIE ?

Powyższe cyfry są przybliżony 
ale wynoszą w sumie coriajnW’! 
100.000 uchodźców, nie licząc no"0 
przybywających spoza żelaznej kul 
tyny‘

Pomoc dla nich jest nadal n»k®' 
zem chwili!

w

W Austrii
W' Belgii 
We Francji 
W Niemczech

3.700
9.000

50.000
39.500

(nie licząc 25.000 komp. wartowni
czych)

W krajach
skandynawskich 

w Holandii 
We Włoszech

1.500
6.000

Nadużycia 
w spółdzielniach

Ciągłe nadużycia i kradzieże 
spółdzielniach gospodarczych.

gdzie w większości wypadków u- 
rzędnicy są członkami «Zjedno- 
czonej Polskiej Partii Robotni-

LOTERIA PAŃSTWOWA 
23-cie CIĄGNIENIE
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DUCH OBRONY A NIE DUCH WYZWOLENIA
PREMÓWIENIE

lądijcie 
„SŁOWA POLSKIEGO 

w kioskach gazetowych

ajeżeli mędrcy hic zdziałać 
nie mogą, niech staną do czynu 
zuchwali* —— oto motto P ,-H. 
Spaaka do przemówienia, jakie 
wygłosił on w dniu 21 ub. m. 
w sali Teatru Wielkiego-Opery w 
stolicy Flandrii Lille.

B. przewodniczący Rady Euro 
pejskiej w Strasburgu twierdzi, 
że w chwili obecnej oprócz ko
munistów nie wielu już istnieje 
przeciwników idei stworzenia 
zjednoczonej Europy. Idea ta zo
stała Już uznana przez polityków 
I społeczeństwa, rozgrywa się tyl 
ko walka między obozem wahają 
cych się l ostrożnych mędrców I 
obozem niecierpliwych I żuchwa 
łych. Pierwsi powodowani pewną 
przezornością wahają Się twier
dząc, że należy działać etapami, 
drudzy, do których b. premier 
belgijski zalicza siebie są niecier 
pliwi, bo uważają, że czas nagli, 
że wypadki toczą się szybciej niż 
myśli i plany i sytuacja Europy w 
chwili obecnej jest więcej ńiż 
ciężka.

Jeszcze przed 50-ma Taty cen 
trum kuli ziemskiej była Europa, 
lecz dziś kierują światem Wa
szyngton i Moskwa, a nędzna, 
okrojona Europa żyje w strachu 
przed sowiecką agresją, a że w 
ogóle żyje tó tylko dzięki hojnoś 
ci Amerykanów. Jakich argumen
tów — zapytuje mówca — trze
ba tym ponoć przezornym, prówa 
dzącym akademickie dyskusje, 
aby im otworzyć oczy na czarną 
rzeczywistość.

Miliony naszych braci należą
cych całą duszą i sercem do Eu
ropy zostały wbrew własnej, woli 
od nas odcięte i poddane hege
monii moskiewskiej. Oni pozba
wieni są możliwości działania, 
ale my — czyż możemy okazać 
im naszą słabość? Pewnie, że 
trudności są wielkie, ale nie są 
one ponad nasze siły, tylko trze
ba działać natychmiast.

Praktycznie biorąc mówca wi
dzi w chwili obecnej trzy najważ
niejsze problemy do rozwiąza
nia:

MASŁO — CZY ARMATY?

Zdainem Spaaka wojna nie jest 
nieuniknioną, bo Rosja w tej 
chwili do wojny nie dąży. Woli 
ona niszczyć wolne jeszcze naro-
dy Europy od wewnątrz. Przez
niebezpieczną dyplomację zmu
sza ona kraje zachodnio-europej 
skie do zbrojenia się i przez to 
do obniżenia standartu życiowe
go ludności, co stwarza podatny 
teren dla elementów wywroto
wych.

W ustrojach dyktatorskich rzą
dy mogą narzucić ludności arma 
ty zamiast masła, ale my musimy 
się zbroić a jednocześnie utrzy
mać a nawet podnieść warunki 
bytu ludności. Naturalnie na to 
może sobie pozwolić Ameryka, 
ale nie dzisiejsza Europa. Dla
czego? Bo Ameryka na 151 mi
lionów ludności ma jedną grani- 

■cę. jedną gospodarkę, jeden ple 
niądz i jedną armię. — a mała 
okrojona Europa z 280 miliono
wą ludnością ma 15 granic, 15 
gospodarek, 15 walut i 15 armii.

Przez nasz egoizm marnotra
wimy 150 miliardów dolarów 
rocznie. Oto odpowiedź na prób 
lem «armaty, czy masło*.

NIEZALEŻNOŚĆ EUROPY 
W RAMACH 

WSPÓLNOTY ATLANTYCKIEJ

Amerykanie od dłuższego cza 
su płacą 10 % nadzwyczajnego 
podatku by pomóc Europie. Dwu 
krotnie przekraczali oni Atlan
tyk by walczyć o naszą wolność, 
a dzisiaj dla naszej obrony wysy
łają swych synów na przedłużoną 
służbę wojskową nad brzegi Ła
by.

«Jestem amerykanofilem — 
mówił z zapałem p. Spaak —

SPAAKA W LILLE
nie zapieram się tego, ale za bar 
dzo kocham Europę, bym zgodził 
się na to, by stała się ona sateli
tą Stanów Zjednoczonych. By tej 
ewentualności zapobiec trzeba 
Europę uczynić samowystarczal
ną. «Rzecz oczywista, jeżeli sta
le przy każdej nowej trudności 
będziemy się zwracali o pomoc 
do U.S.A., nie będziemy mogli 
zachować wiecznie naszej nieza
leżności. Tylko zjednoczona i sfe 
derowana Europa stanie się god
nym partnerem Stanów Zjedno
czonych Ameryki.

PROBLEM NIEMIEC
W sprawie Niemiec mówca nie 

domaga się zapomnienia przesz
łości, przeciwnie: proponuje wy
szukanie sposobu niedopuszcze
nia do tego, by straszne, znane 
nam zdarzenia kiedyś się powtó
rzyły.

Najważniejszym problemem 
chwili jest to, czy uda się nam 
przyciągnąć Niemcy do siebie, 
czy też pójdą one z Rosją. Pla
ny neutralizacji Niemiec według 
Spaaka są absurdem.

Ale proponując Niemcom przy 
łączenie się do Europy, trzeba 
by ta Europa istniała — mówił 
dalej Henri Spaak. Potrzebna 
jest i to natychmiast prawdziwa 
władza nadpaństwowa dla sześciu 
krajów wspólnoty węgla i stali, 
nie jakieś efemeryczne komitety 
strasburskie. bo ani plan Schuma 
na ani plan Wspólnoty Obrony 
nie mogą być urzeczywistnione 
bez utworzenia ponadpaństwo
wej władzy politycznej.

B. premier belgijski zapowia
da, że w najbliższyrrf czasie zo
stanie rozpisane wielkie referen
dum w tej sprawie w sześciu za
interesowanych krajach i jest 
więcej’ niż pewne, że społeczeń
stwa wypowiedzą się za urzeczy
wistnieniem tego wielkiego idea
łu jakim jest zjednoczenie i sfe- 
derowanie Europy w imię obrony 
naszej cywilizacji, zdobyczy de-

mokratycznych I poszanowania 
ludzkiej godności.

* * ♦
Paul-Henri Spaak jest wielkim 

mówcą. Odniósł on wielki sukces 
i natchnął on obecnych optymiz 
mem i wiarą w przyszłość Europy, 
wywołał on nawet entuzjazm. Z 
naszego jednak punktu widzenia 
zmuszeni jesteśmy zrobić panu 
Spaakowi jeden wielki zarzut, że 
pomimo że uważa się on za bo
jowca federalizmu, przemówie
nie jego tchnęło duchem obrony 
tego co się jeszcze da przed 
rosyjskim niebezpieczeństwem. O 
narodach za żelazną kurtyną 
(oprócz wsch. Niemiec) mówił p. 
Spaak jedynie z żalem i litością, 
nie dając im ani odrobiny nadziei 
a przecież federalizm to idea 
wyzwolenia.

Zdaniem p. Spaaka zjedno
czone Niemcy oddzielone od 
zachodniej Europy to nowe Mo
nachium — naszym zdaniem by 
łoby to już drugie Rapallo. Ogra

czej* (P.Z.P.R.) zmusiły reżym 
komunistyczny do podjęcia akcji 
oczyszczającej, wywołanej zresz
tą naciskiem opinii publicznej.

Kontrola wykazała, że w samym 
woj. warszawskim suma nadużyć 
osiągnęła zawrotną 5umę 2 mi
lionów złotych. Nie chcąc jednak 
obciążać «partyjników* odpowie 
dzielnością za ten stan rzeczy, re 
żym po prostu tłumaczy się. że w 
wielu wypadkach braki są powo
dowane nieodpowiednim prze
szkoleniem personelu, oraz zda
rzającą się «infiltracją elemen
tów kapitalistycznych*, zajmują
cych niektóre podrzędne stano
wiska w spółdzielniach.

„WIOSKA DZIECIĘCA” 
W POLSCE

Na wybrzeżu morskim niedaleko 
Szczecina buduje się na wzór so
wiecki wioskę dla dzieci. W wio
sce znajdować się będzie poczta, te
lefon, księgarnia i kioski z dzienni
kami, bary mleczne, fryzjernia, oraz 
wąskotorowa miniaturowa kolej z 
małymi wagonikami przeznaczona 
wyłącznie dla dzieci Obsługa i ad
ministracja wioski składać się bę
dzie z dzieci. Wioska będzie mogła 
przyjąć latem 1.000, zimą zaś 350 
dzieci. Wszystkie domy wybudowa
ne są według jednego planu i będą 
liczyć po 6- pokoi z centralnym o- 
grzewaniem.

■

niczenie polityki wyzwolenia 
nie do sprawy wschodnich 
mieć I poddawanie dyskusji 
nicy na Odrze i Nysie, to

jedy 
Nie- 
gra- 

Już
jest Monachium w najlepszym 
wydaniu.

Pragnieniem każdego zdrowo 
myślącego Europejczyka jest, by 
akcja pana Spaaka i całego Ru
chu Europejskiego uwieńczona 
została pomyślnym skutkiem, ale 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę, 
że używanie nazw «Europa* czy, 
«Europejska konstytuanta* dla 
sześciu w tej chwili zainteresowa 
nych krajów to trochę niebez
pieczne ambicje. Znacznie lo
giczniejsza będzie nazwa «Fede- 
racja Zachodnio - Europejska*. 
Dopiero gdy do tej wspólnoty 
dołączą kiedyś przyszłe federa
cje np. bałkańska, skandynawska 
i wschodnio-europejska, będzie
my mogli mówić o zjednoczonej 
EUROPIE.

STANISŁAW SROCKI

W TYM NAJWIĘKSZY

JEST AMBARAS...

Wysoki Komisarz USA w Wied 
niu Donelly wydał na cześć Ache 
sona przyjęcie, na którym zjawili 
się prawie wszyscy wybitniejsi 
funkcjonariusze sowieccy z gen. 
Swiridowęm na czele. Między Ro 
sjanami a Achesonem wywiązała 
się ożywiona, przeszło godzinna 
rozmowa, której początek dał ge 
nerał Swiridow, zwracając się do 
Achesona z zapytaniem: «Czy 
przynosi pan nam pokój?* Na to 
Acheson odparł 'z uśmiechem: 
«Na to trzeba nas obu*.

Zapowiadane przez komunistów 
antyamerykańskie demonstracje 
nie odbyły się. natomiast ludność 
Wiednia zgotowała Achesonowi 
gorące owacje.

We wtorek wieczór min. Ache
son przybył do Dakaru w drodze 
do Rio de Janeiro.

PREZ. TRUMAN MA PRAWO 
MIANOWANIA AMBASADORA

PRZY WATYKANIE
Wspólna konferencja senatu i i*®* 

reprezentantów usunęła z prawa j 
nansowegu poprawkę. która żabi®*11 / 
Ir prezydentowi mianowania an'l,a 
sadora przy Stolicy A]>astolSki6*j 
I udobne konferencje przedstawić'6 
obu izb mnją za zadanie uzgadnia*1 
tekstów głosowanych odrębnie Prł:e 
każdą z izb.

STRATY AMERYKAŃSKIE 
W WOJNIE NA KOREI

Straty amerykańskie w ciągu "'L 
głego tygodnia w walkach na K"1 
były wyjątkowo duże, bo wynO"z 
965 żołnierzy zabitych, rannych i ,a_ 
ginionych. Ogółem Amerykanie r"a 
ciii od początku działań wojenny1, 
na Korei 111.576 ludzi z czego 17-8 , 
zabitych. 81.442 rannych i 12.568 l 
ginionych.

RUN NA SKLEPY Z FUTRAMI 
I WEŁNĄ W ANGLII

Mimo szalonych u petów, jakie I 
ją się lundyńczykorn we znaki, "
ki kobiet ir.ucito się na sklepy 
.trarni i wełnianymi rzeczami.
pliwie, mimo zionącego z nieba 11, 
ru stały one w kolejkach do sklep0"' 
które ogłosiły wyprzedaż poseżO11 
wą. Skiepy ti» bowiem posiadają z* ■ 
czne zapasy, które ehcą zą wsr®' ■ 
cenę sprzedać przed rozjioczęciei11 

sezonu i zdobyć gotówkę. 
obecnie jest łiardzo frudn®'

HERSZT BUNTOWNIKÓW

wego 
którą

SKAPITULOWAŁ
ll-dniowych walkach po6°*8^ 
przywódca zbuntowanych w*v' 

r iow w wiezieniu w Am lupja. ■ z"a 
»y bandyta 1’ęreira, Lima oddał ł ’ 
w ręce irzedstayyiciell władz i zl<’

po 
wych

żyt broń.

na szpilce...
W słynnej Nowej Hucie k'

Komt-'1/8Krak»wa, odbiorcza^ ... ... 
przejmuje wykończone budynk1
mieszkaniowe dla robotnikóuh 
Oto co pisie „Gazeta KrakoW 
ska" Nr. 113 z IG bm.:

„W jednym miejscu niedoWU 
kające się drzwi czy okna, 
innych, zn/iwuż odpryski farby 
ze ściany lub brak listew PTi^ 
podłogach. Jeszcze gdzieindziel 
widać, że ktoś z takim zam(l 
chem lakierował szafę, że zak1- 
kierował ścianę, tak niedb<i*e 
instalował urządzenia central114
go ogrzewania, tak dziwnie ni*10 

wodociągowe, 16 
nierzadko wisi to wszystko 11111 
cno na bakier. A jak poirak*® 
wać fakty poobijania pIV1 /d 
strikowych przy oknach, z6Hia

cowywał kurki

kania całej ściany tylko rtlnl6'
tdfciłigo, ie ktoś zapomniał o 

„drobnostce” jak rynna odpfW 
wadiająca wodę z dachu?
na by tak długo jeszcze prtdlla 
czać t stawiać znaki zapyla,^a'
Ale pozostawmy to już kornt 
sji.”

Reporter ob. Bittner powia^0’ 
że ponieważ domy te są ni111 
dla garstki pasożytniczych ,Z,V 

brańców, ale dla w pełni 101 
gających na to twórców snC^.(1 
listycznej prtysłlości, 
stosować „nowe zwiększone v 
magania." Obywatel Bittner n 
żywa to, co dla nas jest 8 
dną robotą uczciwego rl6lW,c 
nika „nowym zwiększonym
maganiem’1 tell

I 'a
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PIĄTEK

DZIŚ

sw. TEODORA, bp, w

ył na początku IV wieku i ma- 
y o nim bardzo skąpe wiadomości 
iadomo, że był biskupem Cyreny 
Afryce Płn. Za prześladowania 

*• rześcijan pod panowaniem Dio- 
_ ecjana wzięto go na męki, ubiczo 

ano i wyrwano mu język, w koń 
a Puszczono wolno. Okaleczony bi- 

z UP doczekał końca prześladowa- 
la i umarł w czasach pokoju.

Francji i Polsce znowu zagrażająHiemcy
ZIEMIA Z POBOJOWISK I DYWIZJI GRENADIERÓW 

PRZEKAZANA INSTYTUTOWI HISTORYCZNEMU W LONDYNIE
Działo się w Londynie dnia 29 czerwca 1952 roku w Instytu

cie Historycznym im. gen. W. Sikorskiego, w obecności przedsta
wicieli władz polskich i francuskich delegacji bratnich oddzia
łów, oraz Itcznie zebranych żołnierzy 1 Dywizji Grenadierów.

Dla upamiętnienia wysiłku zbrojnego Dywizji w walkach o wol
ność Ojczyzny na ziemi francuskiej w 1940 roku pobrano zie
mię z pobojowisk

DIEUZE. LAGARDE, VAUCOURT, XOUSSE, BACCARAT, 
RAON L'ETAPE

i w specjalnej urnie wraz z niniejszym aktem przekazano w uro
czysty sposób Instytutowi Historycznemu im. gen. W. Sikorskiego
na wieczyste przechowanie.

Na akcie złożyli podpisy w I- 
mieniu Dywizji gen. B. Duch i 
płk. S. Brzeszczyński, w imieniu 
władz francuskich konsul general 
ny Xavier Gauthier i attache mi
litaire M. A. de Montąl, w imie
niu Instytutu gen. M. Kukieł i 
ppłk. Z. Borkowski.

8. p. Dr Michał Jeruzalski
. Dnia 1 lipca br. zmarł po 

^żkiej chorobie w szpitalu w 
^r9enteuil pod Paryżem śp. dr 
Jc*1ał Jeruzalski, przeżywszy 

06 lat.
Kolonia polska w Paryżu oraz 

emigracji rosyjskiej ceniły 
mtsoko jego szlachetność duszy 
^wvbitne talenty lekarskie. Czło 
k'«k o wysokiej kulturze, głębo- 
,.6 Wy*<ł*tałcony, o wiedzy wszech 

°nneE i autorytecie zawodowym 
ujmował /-wszystkich, którzy go 
na i. swymi zaletami serca i u- 

tysłu.

W życiu zawodowym służył sta 
le ideałom lekarskim i pomimo 
podeszłego wieku do końca sta
rał się ulżyć w cierpieniach wszy
stkim chorym i nieszczęśliwym. 
Człowiek bardzo skromny, unikał 
próżnych pochwał, służąc |u-
dziom według najlepszej 
wiedzy.

swej

Oby Ci ziemia francuska była 
lekka, najdroższy i niezapomnia
ny Przyjacielu!

Pamięć Twojego życia i czy
nów pozostanie zawsze w naszych 
sercach. JEAN GHERMAN

Kłopoty komunikacyjne Paryża 
i2naryż posiada L237 km- ulic * 

' -000 samochodów. Codziennie 
zTbywa średnio 350 nowych sa- 
chodów osobowych i ciężaro-

Pni* *w °ucja drogowa obliczyła nieda- 
’ de samochodów przejeżdża 

j<j1^8y godz. 15. a 19 przez 4 wiel- 
jj6 ’-krzyżówki” — Rue Rivoli i 

waru Sebastopóf,' Richelieu i 
G, Uof’ Rue Royale i Fbg St. Honore 
ę., z przez Pola Elizejskie pisy 
jtfievaux do Marły. Rariunrk wy
ły^* ^.718 wozów. Bili temu w 
' samych rmejs.nci i tym sa- 

y*11 czasie byro 33-. 3)5 wozów.
^Prawą staje się zag-idntoniein

palącym. Jak je rozwiązać? Koto O 
pory projektuje się funcie dla pod
ziemnych autostrad. Są projekty 
wielkich' podziemnych autostrat 
między wschodem i zachodem oraz 
północą i południem. Ten ostatni 
projekt byłby technicznie łatwy, 
gdyby nie to, że paryskie podziemie 
jest już dostatecznie poryte przez

Tak brzmiała treść ak‘j w ęr?o 
nego prezesowi Instytutu gen. 
Kukielowi na obchodzonym w 
tym roku w dniu 29 czerwca świę 
cie Dywizji w Londynie. Salę bib 
lioteczną Instytutu wypełnili za
proszeni goście i b. żołnierze Dy 
wizji. Na postumencie udekoro
wanym barwami naród iwvmi nul- 
skimi i francuskimi oraz wiązan
ką biało-czerwonych kwiatów u- 
mieszczono urnę z ziemią z pobo 
jowisk we Francji z 1940 roku. 
Ziemia została pobrana przez de 
legację Grenadierów w czasie 
uroczystości dziesięciolecia walk 
Dywizji obchodzonych we Fran
cji w 1950 r. Nad urną zwieszały 
się sztandar 2 Pułku Grenadie
rów i sztandar Batalionu Sape
rów, dwa razy zakopywany w zie
mi,- po klęsce wrześniowej i po 
kampanii francuskiej.

Jako pierwszy przemawiał ge
nerał B. Duch, b. dowódca I 
Dywizji Grenadierów. Dywizja 
sformowana na wolnej ziemi fran 
cuskiej w 80 procentach z emi
grantów otrzymała 1.347 bojo
wych odznaczeń polskich, w tym 
126 krzyży Virtuti Militari oraz 
przeszło 1.600 bojowych odzna
czeń francuskich. Straty Dywizji 
wyniosły około 1.000 zabitych i 
ponad 3.000 rannych. Wielu jej 
żołnierzy wróciło do Francji zwy
cięskim szlakiem normandzkim, 
jej dowódca prowadził później

zabierali głos konsul Gauthier (p. 
Gauthier był przed wojną konsu 
lem w Gdyni i znany jest ze swo
jej działalności na polu zbliże
nia kulturalnego polsko-francu
skiego), gen. Anders i mjr Lis, 
prezes Koła Dywizyjnego Grena 
dierów.

Wieczorem Koła Grenadie- 
, rów miało swe doroczne walne 
zebranie. Jedna z powziętych na 
nim uchwał przewiduje roztocze
nie opieki materialnej nad gim
nazjum polskim w Les Ageux we 
Francji.

Uroczystości święta Dywizji 
rozpoczęto nabożeństwem w 
Brompton Oratory.

Z notatnikiem przez „Polski Wschód”

LA MOURIERE (MOSELLE)
(OJ naszego reportera)

La Mouriere nie znajdziesz na 
mapiee. Jest to taka mala „dziu
ra”, gdzie nawet sklepiku nie znaj
dziesz. Całe szczęście, że ma nad
zwyczaj gościnnych Rodaków, któ
rzy cię napoją, nakarmią i wyjaśnią, 
że właściwie to należy mówić „Ci
te de la Gare” (dworca tam nigdy 
nie było), par Piennes. Po tych 
wstawkach geograficznych przej
dźmy ad rem, czyli do sprawy.

W „Cite” mamy około 50 rodzin 
polskich — wszystko brać górnicza. 
Pracują jednak nie tylko mężczyźni, 
wszystkie prawie dziewczęta, a 

wiele też i zamężnych kobiet, całe 
” “ spędza w miejscowej fabryce 

lalek.
Te piękne lalki za tysiąc, ba —

nawet za dziesięć i więcej tysięcy 
franków, które uśmiechają się do 
ciebie z wystaw wielkich magazy
nów, to wytwory polskich dziewcząt 
Za marne pieniądze ślęczą one cały
mi dniami w okropnym kurzu i za
duchu, często tracąc zdrowie.

To też, by ludzi spotkać w do
mach, najlepiej przyjść w porze o- 
biadowej lub wieczorkiem, kiedy to 
wracają do domu mali i duzi. Każ
da bowiem rodzina, oprócz zajęć za
wodowych, trudni się hodowlą dro
biu, królików czy świnek, uprawia 
ogrody, a nawet pola. Doprawdy, 
pracowici tam żyją ludzie.

Ale też i komora nie pusta. Jest 
co zjeść, czym ugościć. Doświad
czyłem tego na własnej osobie, je
dząc jednego dnia, pod serdecznym

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE SYNA POLSKIEJ EMIGRACJI ROBOTNICZEJ

Ks. Floriana Stęzyckiego w Pont Ste Maxence

metro, kanały, 
przewody na

wodociągi i inne 
głębokoS-różnych

ciach. Poza tym koszt: 1 kilometr
podziemnej autostrady kosztować
ma przeszło miliard franków, a ko
sztorys pierwszych robót wynosi 
„tylko" 100 miliardów franków.

kolonia we Francji
^Euqnon

teai dwugodzinnej jeździe z Mont- 
" es-Mines, autobus dojężdża do 

hia, ®n°n' położonej pomiędzy dwo- 
sCQ^rzekarni : Saone i Loire. W miej- 
WiAi.Osci teJ znajduje się jedna z naj- 
raijj iZ^ch we Francji walcowni, wy- 
m ai’lea blachę stalową. W walców 

^racuift również Polacy. Przed 
tiej liczn* tu były polskie organi- 
cjj . sPołeczne. Po uwolnieniu Fran- 
Cza’łv&l< * ria lnnych terenach, rozpo- 
6ió\v lU 8wą akci? organizacje reży- 
ae*8 rik których działalność każdy z 
fe*hii FZe zńa. W konsekwencji po- 
Ifodi ly one Polskle organizacje nie- 

^ościowe. Obecfiie organizacje
*°stał°We torma,nie luż nie istnieją, 
trar,.^ one rozwiązane przez władze 

CUskie. Istnieje jeszcze nadal pol-
E)Ze? $zkoła prowadzona, niestety, 
Wl4d' ,,auczycielkę opłacaną przez 
Cz«,_Ze konsularne. Do szkoły tej u- 

Cza niewiele dzieci.
liczsr6cz emiSraoji przedwojennej, 
^Wn'6^- Przeszto 60 rodzin, jest tutaj 
tiizvbleŻ gruPa emigrantów, którzy 

z Niemiec. iStworzyli oni 
terenniZaci9 społeczną „Ogniwo". Na 
ke^.16 tyrn istnieje również Polska 
ttiidp6 .G-F-T.C., ktZira mimo wielkich 
łaąt|108ci- powoli rozwija się i gwa- 
tirrlr'J6 polakom zorganizowanym o-

° Prawną.
Poj^l^26 fabryczne są zadowolone z 
<*łrZa<IW’ PracuJScye-h w walcowni i 

ich pełnym zaufaniem.
Mora k°lonii dojeżdża ks. Teofil 
*lusZn ski' który pełni obowiązki 
bojaPasterskie dla Polaków. Oprócz 
Li „°w- są tam również Włosi, kil- 
e?ycy ^row i Północno - Afrykań- 

^acłi Wszedzie, we wszystkich osie 
fatjrycznycJi, tak i tu brak jest 

mieszkań. Polacy mie- 
w dumkach murowanych. Nie 

°S<)bho W saIacłl wspólnych, żonaci 
(l?ieii} 2 rodzinami. Fabryka przy- 
bpraw6 kazdemu kawał ziemi pod 

fio 4era tutaj również „Słowo Pol-

skie", które jest z prawdziwą przy
jemnością czytane przez żyjących tu
Polaków. G. C.

bratnią Dywizję 
Monte Cassino.

Przemówienia

Karpacką na

attache
Montala

militaire
francuskiego
M. A.

i generała W.
de

An-
dersa poświęcone były wiekowej 
przyjaźni polsko-francuskiej i 
tradycji braterstwa broni obu na
rodów. Gen. Anders zwrócił rów
nież uwagę 
imperializm

na odradzający się 
niemiecki i grożące

stąd Francji i Polsce niebezpie
czeństwa.

Następnie, w «Ognisku Pol- 
skim» odbył się obiad koleżeń
ski, w którym wzięło udział kilka 
dziesiąt osób. W czasie obiadu

Dzień 30 czerwca pomimo, że był 
to normalny dzień pracy, stał się 
Eiiękną manifestacją żywotności Po- 
onii z Pont Ste Maxence (Oise). 

Syn polskiej robotniczej rodziny o- 
trzymał we własnym kościele para
fialnym w Pont Ste Maxence świę
cenia kapłańskie z rąk J. Ex. ks. 
Biskupa ROEDERA z Beauvais, 
który przybył specjalnie na tę uro
czystość aby okazać swe uznanie dla 
Polaków. Obok Polonii z Pont Ste 
Maxence i okolicy, na uroczystość 
przybyło dużo Francuzów. Kościół 
sięgający swymi początkami XIV 
w. był przepełniony.

Ks. Biskup celebrował Mszę św. 
z akompaniamentem chóru. Ks. 
diakon ubrany w albę i przepasany 
stulą z świecą zapaloną w prawej 
ręce, a na lewej trzymając ornat o- 
czekuje wezwania ks. Biskupa, któ
ry przez nałożenie rąk i podanie kie 
licha konsakrowanego udzieli mu 
sakramentu kapłaństwa.

Przed Ewangelią Biskup odwraca 
się od ołtarza, siada na tronie a ks. 
archidiakon wywołuje ks. diakona, 
który zbliża się na stopnie prezbi
terium, klęka i kładzie się krzvżem 
a chór intonuje litanię do Wszyst
kich świętych.

Ks. Biskup nakłada swe ręce na 
kandydata, to samo czynią obecni 
kapłani. Jednym z pierwszych jest, 
ks. Bogdan Stężycki, brat ks. dia
kona.

Po prefacji, używanej specjalnie 
przy święceniach kapłańskich, ks. 
Biskup krzyżuje nowemu kapłano
wi stulę na piersiach, oraz nakła
da ornat, poczerń intonuje ,,Veni 
Creator”, który śpiewa chór naprze 
mian z ludem a Biskup namaszcza 
olejem katechumenów ręce nowego 
kapłana, podaje mu do dotknięcia

kielich z pateną i przez to udziela 
mu prawa odprawiania Mszy św. 
Na ofiarowanie neoprezbiter skła
da w ofierze ks. Biskupowi świecę, 
a następnie wspólcelebruje z ks. Bi
skupem mszę św. Po Komunii św. 
nowo wyświęcony kapłan otrzymu
je prawo odpuszczania grzechów, 
składa wyznanie wiary i przyrzeka 
posłuszeństwo wobec swych przelo 
żonych.

Po mszy św. tworzy się procesja. 
Przy dźwiękach hymnu dziękczyn
nego „Te Dęum*’ i bicia dzwo
nów ks. neopresbiter w otoczeniu 
księży i ks. Biskupa został odpro
wadzony do mieszkania ks. Probo
szcza w Pont Ste Maxence. Tam 
nastąpiło składanie życzeń.

W południe Dyrekcja Małego Se
minarium Duchownego w Pont Ste 
Maxence wydala na cześć księdza 
neoprezbitera i rodziny pp. Stężyc- 
kich uroczysty obiad, w którym 
wziął udział ks. Biskup, duchowień 
siwo i około 150 zaproszonych o- 
sób.

Rodzina państwa Stężyckich po
chodzi z Grabowa nad Prosną, 
gdzie Franciszek i Marianna Stężyc- 
cy wzięli ślub w r. 1922 i założyli 
rodzinę. W r. 1929 przybywają 
do Pont Ste Maxence (Oise), gdzie 
p. Fr. Stężycki rozpoczyna pracę w 
miejscowej fabryce i pracuje do 
chwili obecnej Bóg błogosławił 
im, bo pomimo ciężkich warunków 
materialnych zdołali wychować 12 
dzieci, w tym 9 chłopców i 3 
dziewczynki. Dwu z pośród 9 chłop 
ców Bóg powołał do służby w ka
płaństwie. Dzięki poparciu i przy
chylności ks. Biskupa Roedera z 
Beauvais rozpoczęli oni studia w 
Pont Ste Maxence. a następnie w
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Zaczęli się porozumiewać z Juchniewiczem jakimś łamanym ję
zykiem, którego nikt z toporników nie rozumiał. Dobyli potem z 
kieszeni, z niewielkich futerałów, jakieś instrumenty mosiężne,, nie
znane, rozwijające się w duże rozmiary, zaczęli je przykładać do 
niektórych pni i notować pilnie w książeczkach. Jeden z cudzoziem
ców dobył z kieszeni innym czarny, mały instrument, ścisnął go w 
ręce i wystrzelił z garści do przelatującej wrony, chybił oczywiście, 
ale zadziwił wielce toporników.

— Patrzaj: i bez lufy strzela — szepnął Babaryka do Szlahi.
W ogóle wszyscy ludzie miejscowi, jak powstali z sosny, tak

trwali na miejscach^wych w szeregu służbistym, zmagnetyzowani 
dwóch przybyszów, którzy przynieśli* z sobą tylko tajemniczy 
wyższej wiedzy i kultury.

— Juchniewicz łaził to za jednym, to za drugim, z miną

przez 
urok

kwaś-

kanikuła
c&jy ^Uit falft upałów ogarnęła 
k\vy l,n|ynenl europejski od Mos- 
ł*erain0 R*vie,S- W Londynie lem- 
W kl(xLa b^ia naJwyższa od 2 lat, 
W wie rekordowa od roku 1901 
ll?th t'e,*ScowOiści Bahri nad Ilindu- 
hij ^e^Peratura doszła do 49 sto- 

ieniu. Ofiarą kanikuły padło 
A,|8us|.’ °raz mnóstw° ptaków. W 
^°azjs a (Georgia USA) temperatura 

a do 42 stooni G.

ną, ciszej i prędzej, niż go zazwyczaj widywano, przyznawał się wy
raźnie do towarzystwa zagranicznych panów, nie zaś do chamów miej
scowych. Wreszcie zeszli się we trzech, poszwargotali, a Juchniewicz 
odłączył się od grupy i zwrócił się szorstko do toporników:

— A wy tu skąd i od kogo przyszli?
Nie odpowiedział zrazu nikt, dopiero Janko Szlaha wysunął się 

naprzód i przemówił za gromadę:
— Mnie pan komisarz wszak się pyta? jaże znajomy. A z dru

gich, tak niektóremu czarny Damian powiedział, niektóry tak... po 
ciekawości przyszedł.

------Żadnej tu nie ma ciekawości, ani Demian tu rządzi, tylko 
ja. Oprócz Szlahi wszyscy wy toporniki — nie tak?

Odpowiedział jeszcze raz Szlaha za innych:
Wszyscy — i same najlepsze z naszych — ja ich rekomen

duję.
— Tak jeśli który chce roboty na zimę, niech do mnie, do dwo-

ru, podejdzie. Pan Kotowicz sprzedał las oto tym panpm.
Wskazał oburącz na cudzoziemców j którzy tym większej 

cze powagi nabrali w oczach toporników.
— Robota nowa będzie, na nową miarę — ciągnął dalej 

niewicz. Panowie kupcy mnie zostawili instrukcję. Tak. który 
niechaj przychodzi do mnie. A teraz wynoście się won stąd!

jesz-

Juch- 
chce.

— Da jakąż my panoczku krzywdę tu robim? Zyto zasiane dep- 
czem, czy tylko gniłe liście?

— No, Bóg z wami — rozchmurzył się Juchniewicz.
Zwrócił się do swych gości, porozmawiał jeszcze chwilę, poczym 

ooszedł z nimi napowrót do powozu.

— Bonjour, bonjour! — żegnali wesoło toporników cudzoziem
cy, wznosząc ręce do brzegów kapeluszy.

Odjechali. — Gromadka ludzi leśnych stała przez chwilę roz
dziawiona, oprócz Szlahi, który odrazu skorzystał z okazji popisania 
się i zaczął dowodzić:

— Nu jakże? nie wieryć mnie?! Kupcy nowe, a naszej roboty 
Im trzeba. Tylko teraz mnie słuchać i od ceny nie ustąpić!

— Maładziec(l) Januk — rozrzewnił się kum Babaryka — 
jon usio znaje: i szto Demian dumaje, i szto Kotowicz dumaje: Jonże 
nas i nowym kupcom rekomendował. — Byłaby u mnie jeszcze wódka, 
dałbym ja tobie, Januk.,.

Załzawionymi oczyma przejrzał butelkę, potem ją c tałego 
rozmachu trzasnął o pień:

— Kaby ty próżna nie żyła!
Śmiali się kamraci, jedni z podchmielonego Babaryki, drudzy 

z nadmiernej pochwały zasług Szlahi i zaczęli się namyślać nad tym. 
jakiej narodowości mogli być nowi kupcy.

u

— Nie Żydy, nie — zdanie było ogólne.
— Pewno Niemcy — domyślał się Muraszko — mało to ich 

nas? Usiudy lezuć.(2)
— Ot, znowu, koliby nie ja, w ciemności ostaliby się — rzeki

Janko Szlaha.

— Nu i każi, koli wiedajesz(3)
— Oni prancuzy.----------
— Kudy! takie u nas nie bywają.
— Bywali sto lat temu nazad — podchwycił Naumowicz — od 

dziada rodzonego słyszał ja. Naród sławny, tylko co naszego mrozu 
cierpieć nie może, a toby my wszyscy byli pod Napoljonem.---------

Puszcza, o świecie nic nie wiedząca, znała przecie to imię. Po
ruszyły liściem stare dęby na znak, że pamiętają.

Ale Szlaha zajmował się tylko życiem bieżącym:
— Koli oni z nami na bonżur zdarowiliś(4) tak oni prancuzy. 

Widywał ja takich w Kijowie i z nimi pił. Język ich trudnowaty, w gło
wę nie lezie. No bonżur znaju — znaczy: zdarou, kum! Ludzie dobre
i wesołe. Kiedy oni las kupili, tak ja 
wodzie usiudy papadziosz(5).

— Przez morze ty chcesz tratwą
— Na dub(6) siąde; albo i na 

trzeba. matrosów(7) do kompanii, a nie

z lasem do nich popłynę. Po

płynąć, Januk?
parowiec. Wody wielkiej mnie 
durnych z wami rozhoworów.

7) Marynarzy.
Przeciągnął ramiona i huknął, tak go duch ciekawy i niespo

kojny ponosił.

D 
2) 
3) 
4) 
5) 
6)

Zuch.
Wszędzie włażą.
No i mów, kiedy wiesz.
Witali się.
Wszędzie trafisz.
Dąb — wielka łódź.

Wyższym Seminarium w Beauvais. 
Starszy, ks. Bogdan Stężycki otrzy
mał święcenia kapłańskie także w 
swym kościele parafialnym w r. 
1949 i obecnie pracuje jako wika
riusz w Crepy en Valois (Oise).

Rodzina Stężyckich cieszy się 
wśród miejscowej Polonii poważa
niem i uznaniem, a dla ogółu Emi
gracji polskiej we Francji jest do
wodem, że będąc zdała od kraju 
przez dziesiąłki lat w ciężkich wa
runkach, rodzitia polska potrafi wy
chować swe dzieci na służbę Bo
gu i ku pożytkowi bliźnich Pa
trząc na stroskane czoło pani Steżyc- 
kiej matki 12 dzieci a w tym 2 ka
płanów, uczymy się cenić i szano
wać trud, wysiłek i cierpliwość ma 
cierzyńską tej dzielnej Matki-Polki.

Całej Rodzime Stężyckich a szcze 
golnie ks. Bogdanowi i Florianowi 
składamy wyrazy uszanowania, ży
cząc im owocnej pracy tak na niwie 
społecznej, jak i w pracy duszpas
terskiej.

Szczęść Boże. 
ZAŚ.

,,terrorem”, parę obiadów i chyba 
trzy kolacje.

Życie polskie, jak i w wielu in
nych koloniach, skupia się wokół 
kościoła. Bardzo czynne jest Bract
wo Różańcowe ze swą prezeską p. 
Wilkową na czele, której dzielnie 
sekundują patie Niedzielowa z cór
kami, Szymkowiakowa, Unappowa 
i Stachnikowa. Do rodzin prawdzi
wie polskich należy też zaliczyć 
Ptzywarów, Kamińskich, Trawków 
i Augustowskich.

Niestety, jest wiele i takich, któ
re zerwały z Kościołem, które po
szły za podszeptem reżymowych 
naganiaczy.

Oczkiem w głowie kolonii jest 
Harcerstwo, które — aczkolwiek 
mało liczne — rej wodzi, organizu
jąc teatry, ogniska, kominki, wie
czorki. Dzielny drużynowy Stach 
Gierak, sam nawet próbuje, po ko
palni, pióra i pisze wierszyki i sztu
czki.

Do niedawna kolonia była całko
wicie i pod wylącznvm wpływem 
C.G T. Ostatnio jednak nastąpiło 
przebudzenie z inicjatywy młodego, 
odważnego syna prezeski Różańca, 
p Wilka. Powstała sekcja polska 
Force Ouvriere. zwalczana wszel
kimi sposobami przez komunę. Jak 
już wykazały ostatnie wybory syn- 
dykalne, sekcja, pomimo terroru, zy
skała kilkadziesiąt głosów. A ostat
nie wydalenie na ,,Korsykę” kilku 
reżymowców też otworzy niejedne
mu oczy.

Życie polskie skupia się w święt- 
licy, w której też ma lekcje nauczy
ciel reżymowy. Tam, o wieczornej 
porze, zwykle gwarno. Radzą, śpie
wają, bawią się po polsku.

„Słowo” w kolonu jest mało zna
ne, ale — jak zawsze miły p. Unapp 
— roznosiciel pism polskich, podjął 
się kolportażu. Życzymy mu po
wodzenia.

(Kor)

Marszałek de Lattre de Tassigny 
odznaczony pośmiertnie 

« Legion of Merit»
Prez. Truman odznaczył pośmier 

tnie marszałka Francji Jean de 
Lattre de Tassigny wysokim odzna • 
czenięm amerykańskim „Legion of 
Merit” za zasługi położone w latach 
1946-1951 dla zorganizowania obro
ny Europy zachodniej 1 w czasie 
wojny z komunistami w Indochi- 
nach.

Odznaczenie zostało wręczone w do 
wie po Marszałku w Paryżu, przez 
ambasadora Stanów Zjednoczonych 
Jamesa Dunn, w obecności marsz. 
Juin, ministrów Pievena i Letour
neau ota-z gen. Gruenthera, szefa 
sztabu wojsk koalicji atlantyckiej.

XX.

Z Osowskiego wybrzeża, ze wzniesionej dość znacznie nad po
ziom jeziora strzelnicy gołębi, Renia puściła wzrok po ogromnych 
rozlewach Kniazia. Zamydlona pianą, przychodziła fala do brzegu 
brudnymi zagonami. Wisiał nad nią strop nieba bezkształtny, obry
wający się tu i ówdzie szmatami. Śnieg czuć było w powietrzu.

Renia obcisnęła na sobie półszubek, zziębnięte ręce zasunęła 
w rękawy 1 wypatrywała zielonej niegdyś wysepki, tej na której po
częła się historia Jej nowego tycia. Zaledwie widoczna na zaciemnio
nych mętach, wysepka wyglądała Jak rozbity kosz ze rdzawej wikliny. 
Prawie niepojęte wydawały się w tych samych zarysach: szafiry wody, 
maje krzaków, i groźna, ale ciepła i ukochana burza!
---------Żałoba na wodzie, na ziemi i na niebie — i w sercu więzien
na ciemność, gdyby nie ta gorejąca w nim lampa panny mądrej, któ
ra ufa, że od Boga pochodzą wszystkie dni człowieka: i piękne, wio
senne i ciężkie, zimowe — tamte aby stworzyć cud miłości w sercu 
człowieka Reni, te — aby zahartować wiarę jej i dzielność. — — 
A miłością, nawet w zimie, jedno dalekie, upragnione serce człowie
ka — Edwarda?--------- Nie poświęconymi słowami, ale świętą myślą
modliła się dziewczyna, stojąc nad czarną wodą.

Spłoszył Ją szmer kroków. Obejrzała się ku drzwiom. — Przy
stąpił do niej Jaś Dowbutt.

— A ja zgaduję, o czym panna Renia myśli...
— Doprawdy?...
— Jestem psychologiem. —-------
Spojrzała bez ironii na studenta, oczyma oderwanymi od ta 

jemnych namysłów, przeto obcymi.
— Czy pan słucha takich wykładów?
— Nie: jestem psychologiem z intuicji. Dosyć mi zobaczyć 

panią — przypomnieć ten krajobraz, nastrój... Duża łódź, mała łó
deczka, burza na jeziorze...

— Ach tak... — uśmiechnęła się blado.
— A widzi pani — zgadłem!
Renia nie potwierdziła, ani zaprzeczyła — zamilkła. Więc 

młodzieniec, który miał pretensję do przenikliwości, postarał się do
wieść ubocznie i delikatnie, że się nie omylił.

— Gdyby pani chciała, możnaby popływać i dzisiaj? — ja 
powiozę — ja wiosłuję przynajmniej tak dobrze jak pan Edward. 
Wybrałem się -raz z kolegami na morze Bałtyckie — o, taką łódką, 
jak ta, nie większą — na ratowanie załogi żaglowca, który nabrał
wody. A 
morze!

jęciem.

morze było mocno wzburzone; zawsze Kniaź — to nie

I wyratował pan kogoś? — zapytała Renia z większym za

— Ech. jednego tam pijaka! — bo Inni wsiedli 
parowiec, który podpłynął,

— Zawsze to pięknie, panie Janie.
Uczyniło się Jankowi przyjemnie i z tym lepszą 

mawiał do wyprawy na jezioro. Ale Renia stanowczo ni

przedtem na

fantazję na 
echciała:

(Dalszy ciąg nastąpi)
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KIERMASZ GWIAZD
dość trudnej, trzech setowej watce z 
parą Abbas-Skonecki,

Jedna z wielu i zawsze udana ma 
nifestacja sezonu paryskiego. Daj6 
nam przegląd ludzi, którzy przez 
gwą pracę czy. talent, potrafili 
wznieść się ponad poziom przecięt
ności, ponad poziom masy ludzkiej. 
Ten przegląd odbywa się w ramach 
kiermarszu. Jego dochód zasila ka
sę b. kombatantów 2 D.B. stawnej 
dywizji gen. Leclerc’a z ostatniej 
wojny światowej.

Wdowa po marszałku — jak wia
domo Leclerc, postać już dziś legen 
darna, został niedawno mianowany 
marszałkiem — zajęła się gorąco 
losem żołnierzy, będących niegdyś 
pod rozkazami jej-męża i z jej to 
inicjatywy zorganizowany został, 
przed pięciu laty, pierwszy kier
masz gwiazd, przyjęty z żywym za 
interesowaniem i radością przez pu 
bliczność paryską.

Tegoroczny, w dn. 28-30 czerwca, 
od soboty do poniedziałku włącznie, 
przeszedł najśmielsze oczekiwania.

Otwarcia dokonał, jak zwykle, Pre 
zydent Republiki Francuskiej p. 
Vincent Auriol w otoczeniu licznych 
dostojników państwowych.

Tuileries. Piękny ogród w cen
trum Paryża, miejsce o historycznej 
przeszłości, gdzie ongiś przechadza
li się monarchowie Fróneji.' Już u 
bramy uderza nas popielata zasło
na kurzu. Nawet to i ówdzie zwil
żona ziemia wyschła pod gorącą po 
deszwą tysiąca stóp ludzkich. Jest 
to nieprzyjemna strona tego wido
wiska, któr;ej zdają się nie widzieć 
Prawdę mówiąc, ubranie i buty ino 
żna zawsze wyczyścić, ale tyle 
gwiazd filmowych na raz zobaczyć 
nie zawsze można. I nie tylko arlys 
tów, ale ludzi pióra i pędzla, spor
towców i podróżników. Istne żywe 
muzeum Grevin’a.

Na scenie, zainstalowanej nad ba 
senem, grupy regionalnetańezą , gra 
ją i śpiewają. Po _tym zjawia się or
kiestra wojskowa i zbiera rzęsiste

oklaski po odegraniu znanego mar
szu dywizji Leclerc’a.

Widać również grupę łowczych 
w malowniczych ciemno-czerwo
nych strojach. Gdy noc zapadła, 
murzyni z dalekich zakątków Afry 
ki pokazali publiczności swoje tań
ce, zwłaszcza taniec z pochodniami 
bardzo się podobał.

Piękna, popielata „Aronde” chlu 
ba przemysłu samochodowego, stoi 
na podwyższeniu w środku głównej 
alei. To główna wygrana loterii 
kiermarszu. Sprzedawcy zachęcają 
przechodzących do kupna biletu. 
Kio wie, może los się uśmiechnie 
i to wspaniałe auto stanie się,two
ją własnością — a jeśli nie,to po
możesz biednym. Na każdym kro
ku widać charytatywny charakter 
tego popularnego już święta. Czy to 
będzie przedmiot kupiony na stoi
ku, czy też notes, przeznaczony na 
autografy — za wszystko pieniądze 
wpłyną do kasy kombatanckiej.

Osobliwa historia dwóch par bliźniąt
Niedaleko od Londynu przyszli w 

1925 roku na świat bliźniacy, Dawid 
i Artur Clark’owie. Byli do siebie 
podobni jak dwie krople wody tak 
dalece, że rodzona matka nie mo
gła ich odróżnić. Razem się chowali 
uczyli się wspólnie i po ukończeniu 
szkoły wspólnie popełnili pierwszą 
kradzież i razem umieszczono ich w 
domu poprawczym. Po trzech la-

i urozmaicał sobie życie zabawiając 
się strzelaniem z luku, wybijając 
szyby i płatając figle sąsiadom. Są 
siedzi długo i cierpliwie znosili wy 
bryki młodzieniaszka, aż pewnego 
razu któryś z nich połamał mu luk 
i strzały. Wtedy obaj bracia stanęli 
w obronie młodzieńca i niechcąco 
doszło do bijatyki, w czasie której 
nieco poturbowali sąsiadów i sąsiad

go schronu i tam zakneblowawszy 
mu .usta bili 1 znęcali się nad nim 
długo. Chłopiec zniósł mężnie wszy
stko, lecz w końcu zawiadomił ro
dziców, i właściciela sklepu o tym, 
co zaszło. Sprawa znalazła się w są
dzie dla małoletnich, który umieścił 
parę obiecujących bliźniąt w szkole 
w domu poprawczym.

Największe tłumy oblegają oczy
wiście stoiska, gdzie zasiadły znane 
artystki czy artyści filmowi. Ich 
wielbiciele cisną się z uporem do o- 
gonka, by w chwilę polem podsu
nąć swój noles pod pióro znakomi
tości.

Artyści z uśmiechem kładą podpi 
sy na wszystkim: notesach, pros
pektach, numerach okazowych, fo
tografiach i nawet na słomianych 
kapeluszach.
OloMichelS i m o n którego 

twarz rńe budząca zaufania na ekra 
nie, tutaj jest dobrotliwa i sympa
tyczna.

— Jaka ona mila. — pada często 
okrzyk zachwytu przed Danielle 
Delorme czy Claudette Colbert i pra
wie każdą aktorką czy aktorem. Te 
ekranowe twarze widziane tutaj bez 
szminki i woalki fotogeniczności są 
ludzkie i bliskie sercu.

Możność bezpośredniego kontaktu 
z osobą, owianą nimbem chwały i 
zaspokojenie ciekawości — oto nie
zwykła atrakcja kiermarszu. Rzecz 
warta zachodu i wydatków. Pomy
słowa dekoracja stoisk, kosztowne 
usunięcie ryb z basenu parkowego 
czy też wreszcie sprowadzenie sartio 
lotami aktorów, kręcących filmy w 
odległych zakątkach ziemi — wszy
stko to się opłaciło.

Organizatorzy bowiem rnaleźli 
zadowolonych, którzy szczodrze sy
pnęli groszem w przeświadczeniu, że 
to czynią na cel dobry. Zb.

W Wimbledonie odbywają się na
dal, na najpiękniejszych kortach tra
wiastych świata, rozgrywki tenisowe, 
które uchodzą za mistrzostwa świata.

W grze podwójnej do półfinału za
kwalifikowali się : para australijska 
Sedgman-Mac Gregor, która wygrała 
z parą wioską Cucelli-del Bellą w czte 
rech setach, para amerykansko-polud- 
niowo-afrykańska SeixasSturgess eli
minując parę australijsko-amerykań- 
ską Ayre-Richardson, po ciężkiej, pię- 
ciosetowej walce, oraz najmłodsza 
para, bo licząca zaledwie 34 lata, 
Hoad-Rosewall (Australijczycy), wy
grywając z parą argentyńską Morea- 
Russell w pięciu setach. Grą między 
parą angielską Mottram-Pais a parą 
Drobny-Patty została przerwana z po- 
v-ndu ciemności. Obie pary wygrały 
po dwa sety.

Do półfinału gier pojedynczych pań 
zakwalifikowały się : Amerykańka 
Connelly, bijąc Australijkę Long w 
trzech setach, Amerykanka Fry elimi
nując Angielkę Smith w dwóch se
tach, Amerykanka Brough, która wy
grała z Angielką Quertier w dwóch 
setach i Amerykanka Todd, która wy
eliminowała Amerykankę Hart po 
ciężkim trzy-setowym meczu. Tak 
więc półfinały zostaną rozegrane wy
łącznie między Amerykankami.

W grach "mieszanych do ćwierćfina
łu doszli: para amerykańsko-austra- 
lijska Hart-Sedgman, druga para a- 
merykańsko-australijska Todd-Candy, 
para angielska Davson Baxter, para 
austral i jsko-argen ty ńska Long-Morea, 
która wyeliminowała parę Fry - Stur
gess, oraz dwie dalsze pary amery 
kańsko-australijskie Brough-Mac Gre
gor i Head-Hoad, która wygrała po

NA RINGU
ŁAWNICZAK odniófł nowy sukces 

tym razem w swoim mieście rodzin
nym Montceau-ies-Mmes Wygrał on 
z Belkacem przez techniczne k. o. w 
drugiej rundzie.

Przypomnimy, że tydzień temu w 
Paryżu, ŁAWNICZAK odniósł podo
bne zwycięstwo, wygrywając przez 
k. o. również w drugie> rundzie z 
Tunizyjczykiem Mohamcdem Ouerda- 
ni.

Podczas tego samego meczu w Mont 
ceau-les-Mines DĄBROWSKI pokonał 
na punkty Geoffroy's.

NA BIEŻNIACH 
I RZUTNIACH AMERYKI

Ogólnie wiadomo, że lekkoat'eci a- 
merykańscy górują nie tylko nad Eu
ropejczykami, ale również nad kon
kurentami z innych części świata. 
Świadczą o tym najlepiej wyniki uzy
skane ostatnio w Los-Angeles.

W biegu na 100 m. czterech zawod
ników : Bragg, Remigino, Smith i 
Gathers uzyskali po 10” 5.

W biegu na 200 m. Stanfield uzys
kał 20” 6, ustanawiając w ten sposób 
nowy rekord światowy w biegu na 
200 m. z wirażem, Przypomnijmy, że 
Owens i Patton uzyskali po 20" 7, co 
stanowiło, dotychczasowy rekord. Na 
tych samych zawod»e,-łi dwaj dalsi 
sprinterzy Baker i Gathers uzyskali 
po 20" 9.

W biegu na 400 m. Whitfield zająf 
pierwsze miejsce, z czasem 46” 9. Cole

lach kierownictwo zakładu uznało, 
że są na tyle wychowani, by można 
ich wypuścić w świat. Bracia, ko
rzystając z wolności, bawili się we
soło, lecz wkrótce znów znaleźli się 
za kratami za to, że rzucili się na 
policjanta, który chciał ich wylęgi 
tymować.

ki. Sprawa zakończyła się w sądzie, 
który obu braci umieścił znów za 
kratkami, gdzie przemyśliwują nad 
swoim losem.

Tworzą i tu dalej nierozłączną pa
;":'E WYPADKI DNIA H---- -

Skok wzwyż wygrał Davis, 2,06 f' 
(strącił on lekko poprzeczkę na w>'' 
sokości 2,12 m.). Weisner skoczy 
2,03 m., a Belton i dalszych trzech 
przekroczyło 2 metry.

Skok o tyczce wygrał Richarda 
4,48 m., przed Lazem 4,40 i Mattos8'"' 
ta sama wysokość. Dwóch dalszy^ 
skoczyło po 4,30 m.

W trójskoku Shaw skoczył 15,37 C" 
Gehrardt 15,13 m. i Achbaugh 15,041,1

Ipess rzucił dyskiem 53,29 m., 
dien 52,87 m. i Dillion 52,78 m.

Oszczep wygrał Miller, 71,84 l"' 
przed Youngiem 71,37 m. i Held81" 
68,33 m.

W pchnięciu kulą pierwsze mieisC® 
zajął Hooper rzutem 17,41 m., PrZ® 
O’Brien 17,39 m. i rekordzistą śt*ia’ 
Fuchsem, 17,36 m.

W młocie wygrał Engel, 55,60 d1’1 
przed Feltonem, 55,47 m. i Backus8"1' 
53,66 m.

Wszyscy wyżej wymienieni zaW0*1 
i;icy zakwalifikowali się automaty8* 
nie do reprezentowania barw Stal’0 
Zjednoczonych na Igrzyskach Ol'1" 
pijskich.Wyeliminowanych zostało " 
ku rekordzistów świata i bardzo z,,a 
nych lekkoatletów, spośród który8 
wymieńmy chociażby : w biegu " 
100 m. Stanfielda i Goilydaya, BragSh, 
na 200 m., Browna na 800 m., Gcr 
manna na 800 i 1.500 m., Willa ha 
km., Dixona i Andersona (którzy PrZ 
cięż jeszcze ostatnio uzyskali po 14' 
w biegu na 110 m. przez płotki, H8 
dermana w biegu na 400 m. Prze 
płotki, Halla i Holdinga w skol“ 
wzwyż, Taylona w skoku wdał • G0<l

Potem powołano ich do wojska, 
lecz już tym razem los zrządził, że 
każdy z nich otrzymał inny przy
dział i służył w innym oddzielę. Stę 
sknili się tak bardzo za sobą, że pe
wnego poranku równocześnie zde- 
zertowali i znów znaleźli się razem 
w Londynie. Mieli jednak szczęście, 
bo obu rafem ujęła ich policja i po 
spędzeniu pewnego czasu w miej
scu odosobnienia razem znaleźli pra 
cę w szpitalu.

Niedługo potem jeden z nich oże
nił się, wobec czego ich drogi roze
szły się. Trwało to jednak niedługo, 
bo żonaty wnet rozszedl się z żoną 
i zamieszkał wspólnie z bratem. 
Wtedy otrzymali pracę u tego same 
go przedsiębiorcy i wszystkie dawne 
sprawki, zdawało by się. poszły w 
niepamięć, bo zarabiali dobrze i za
częło im się nieźle powodzić, gdyby 
nie przypadek.

A zaczęło się od tego, że syn Ar
tura bawił się beztrosko w ogrodzie

rę, sprawiając tylko, jak to czynili 
zawsze, sporo kłopotu dozorcom, któ 
rzy nie mogąc ich rozróżnić, poubie 
rali ich w odrębnego koloru kitle 
więzienne.

* * *
Przed tym samym sądem kilka 

dni temu stanęła inna para bliźnia 
ków. Liczą oni 15-cie lat i po krót
kiej naradzie postanowili wprowa
dzić w czyn to co dotychczas było 
tematem ich lektury. Znaleźli sobie 
13-letniego chłopca, który był gdtt- 
cem w zamożnym sklepie londyń
skim, sprawili mu" tęgie lanie i 
zmusili pod groźbą dalszych razów 
do tego, by z kasy sklepowej ściągał 
tygodniowo najpierw 10 szylingów, 
później zaś jednego funta i więcej 
i oddawał gotówkę do ich rąk. Cliło 
piec; maltretowany i wystraszony, 
robił to w ciągu trzech tygodni, 
lecz w obawie' prezd następstwami, 
odmówił stanowczo dal-żego okrada 
nia właściciela i udziału w spółce. 
Bracia zaciągnęli go więc do puste-

WYSPORTOWANA DZIEWCZYNA
Nauczycielka wychowania fizyczne

go ze szkoły w Villeneuve (Cote 
d’Or) jechała motocyklem z I.efete 
do Villeneuve. W pewnej chwili zza 
drzewa wypądl jakiś nagi człowiek, 
który rzucił się na młodą dziewczynę 
grożąc jej rewolwerem. Nie tracąc 
przytomności umysłu nauczycielka 
uderzyła z całych sił napastnika i 
ogłuszywszy go uciekła. Zawiadomio
na telefonicznie policja, zaaresztowa
ła niebezpiecznego ptaszka, który w 
przeciągu ostatnich ośmiu.dni, doko
nał dwóch napadów w tym .samym 
stylu.

POŻAR ODSŁANIA 
ARSFNAŁ BRONI

W zabudowaniach i garażu, nale
żących do niejakiego Moriteil w 
Grandfonde, wybuchł w nocy gwał
towny pożar, który zaczął rozszerzać 
się na przyległe budynki. Przybyłe 
oddziały straży pożarne} oraz poli
cji przystąpiły do gaszenia ognia i 
odkryły w garażu wydzierżawionym 
przez kierowcę samochodowego Ga
bro cały arsenał broni: 8 kaTabinów 
maszynowych, 2 karabiny automaty
czne 1 stos amunicji. Wezwany tabor 
zeznał, że broń zastał w garażu od

czasu ostatniej wojny. Ponieważ jed
nak dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
jest on zagorzałym komunistą — 
wszystko się od razu wyjaśniło.

ZMIENIŁ ZAWÓD
Senegalczyk Amadou Mustapna był 

kolejno rzeźbiarzem, malarzem i poe
tą. Doszedłszy do wniosku, że ar
tyzm nie pozwala zarobić na Chleb 
postanowił zmienić zawód i został 
złodziejem. Zaczął odwiedzać wielkie 
sklepy i podczas gdy sam deklamo
wał sprzedawczyniom wiersze, jego 
kolega Kanę Amadou dyskretnie ścią 
gał znajdujące się w jego zasięgu 
przedmioty. Dwóch inspektorów bry
gady kryminalnej Mercier i Zein, któ 
rzy nie lubili poezji, zamiast słuchać 
poety obserwowali bacznie jego to
warzysza w momencie, gdy w pew
nym sklepie na bulwarze Malesher- 
bes chował kupon materiału pod ma
rynarkę. Obu pomysłowych nilodzień 
ców osadzono za kratkami.
PROTOTYP SAMOLOTU ROZBIŁ SIĘ

Z Londynu donoszą, że prototyp naj 
nowszego samolotu myśliwskiego o 
napędzie odrzutowym zapalił się w 
czasie lotu próbnego, spadł na ziemię 
i rozbił się w pobliżu lotniska Bos-

NAJPOTĘŻNIEPSZY 
SILNIK ODRZUTOWY

Inżynierowie znanych zakła
dów loniczych Bristol Aeroplane 
Company w Anglii skonstruowali 
najpotężniejszy silnik o napędzie 
odrzutowym na świecie. Silnik ten 
rozwija moc 18.000 koni'mecha
nicznych, co równa się mocy wszy 
stkich silników eskadry pościgow
ców Spitfires razem wziętych.

Silnik ten zastosowany będzie 
przy budowie nowego typu cztero 
motorowego bombowca dla lotnie 
twa brytyjskiego. Zasięg działa
nia tych bombowców obracać się 
będzie w granicach 10.000 km. 
przy szybkości przeciętnej 1.000 
km na godzinę.

niebezpieczeństwa
«LOBOTOMII»

Istnieje moda obecnie w świecie 
lekarskim robienia operacji móz
gowej, zwanej «lobotomią» (prze 
cięcie nerwu prowadzącego do 
tzw. średniomózgowia oraz wycię 
cie pewnych części mózgu), doko 
nywanej na maniakach, ciężkich 
melancholikach i schizofrenikach 
(pewna postać obłędu). Już od 
dawna wiele powag medycznych 
przestrzegało przed zbyt szero
kim stosowaniem tych operacji, 
ponieważ lecząc niektóre cierpie
nia fizyczne «lobotomia» zmienia 
całkowicie charakter i psychikę

O CZYM WIEDZIEĆ 
NIE ZASZKODZI

pacjenta, a więc narusza osobo
wość ludzką.

Jakby potwierdzeniem tych 
ostrzeżeń jest wypadek w miejsco 
wości amerykańskiej Butler. Miejs 
cowy włamywacz — recydywista 
Wright poddał się w r. 1950 ope 
racji «lobotomii», aby być uwol 
nionym od ckompleksu kradzie- 
ży». Tymczasem, w czerwcu br., 
znowu znaleziono u niego towary 
skradzione, wartości 25 tysięcy 
dolarów. Wright'a aresztowano, 
a wtedy zrozpaczony w więzieniu 
napisał list do swej żony, że wo
bec nieudania się eksperymentu 
z «lobotomią» skazuje się sam 
ha śmierć,- następnie Wright prze 
ciął-sobie żyły i powiesił się. Pa
nuje przekonanie, że pozornie, 
udana operacja zachwiała jego 
równowagę nerwową.

NARKOZA BEZ RYZYKA

Chirurg stawia narkozie trzy 
żądania: pacjent winien usnąć i 
obudzić się bez szoku pooperacyj 
nego, operacja musi być bezboles 
na ,a wszystkie mięśnie dostatecz 
nie wiotkie, by nóż mógł swobod 
nie ciąć. Uśnięcie można dziś

łatwo osiągnąć przez doprowadzę 
nie do krwi odpowiedniego środ
ka, bezbolesnóść zabezpiecza po 
wierzchowca narkoza, natomiast 
zwiotczenie mięśni wymaga głębo 
kiej narkozy. A ta łączy się zaw
sze z niebezpieczeństwem dla ser 
ca, szczególnie u ludzi starszych, 
operowanych obecnie tym częś
ciej, że stale podnosi się długo
wieczność.

Do niedawna zwiotczenie mięś 
ni wywoływano przy pomocy cura 
ry, indyjskiej trucizny do zatruwa 
nia strzał. Ma ona jednak działa
nie uboczne, które w wielu wy
padkach było dla chorego fatal
ne. Ostatnio wreszcie chirurgia się 
ga do nowego środka, jak się 
zdaje — znakomitego. Jest nim 
kwas bursztynowy.

Wolny od ujemnych skutków, 
całkowicie bezpieczny, na okres 
kilku minut powoduje on zupeł
ne zwiotczenie mięśni. Stosuje 
się go dziś nie tylko przy operac
jach, ale i przy takich* męczących 
dla chorego zabiegach, jak bada 
nie wnętrza żołądka lub oskrzeli.

DZIWNE, ALE PRAWDZIWE...

W Brazylii żyje górnik, który 
nigdy nie chodził do szkoły, ale 
włada biegle 42 obcymi języka
mi. Pisać nie umie.

** ♦

Struna z jelita baraniego, dłu
gości 2 metrów i średnicy 1 mm, 
może udźwignąć ciężar 500 kg.

♦ * ♦

68-letni Paryżanin, Szwajcar 
z pochodzenia, a- z zawodu ku
piec, skazany był w swym życiu 
1.200 razy za obrazę lub zniesła 
wienie.

* *
Poeta hiszpański Lope de Ve

ga napisał 1.640 dramatów. Jest 
zagadką, kiedy miał czas na to.

* ♦ *

Najdłuższy w świecie telegram 
otrzymał Roosewelt w 52-gą rocz 
nicę urodzin. Zawierał on 138 
tysięcy słów i 40.000 podpisów.

** *

Pierwszą, bezpłatną wypoży
czalnię książek treści religijnej 
uruchomił według św. Hieronima 
kapłan Pamphilius, żyjący w koń 
cu III wieku po Chrystusie.

combe, w pobliżu Salisbury. Pilot sa
molotu wykazał dużo odwagi i zimnej 
krwi, bo wyskakując na spadochronie 
zdążył uratować z płomieni i zabrać 
ze sobą wszystkie spostrzeżenia i pla
ny techniczne spadającego samolotu. 
Pilot odniósł szereg poparzeń, wylą
dował jednak szczęśliwie.

KATASTROFA KOLEJOWA 
KOŁO DUESSELDORFU

Pociąg pośpieszny z Kolonii do 
Berlina wpadl na skrzyżowaniu na 
inny pociąg, skutek czego szereg wa 
gonów zostało rozbitych. Z pod 
szczątków wagonu wydobyto 37 ran
nych których umieszczono w poblis
kich szpitalach. Stan kilku z nich 
jest ciężki, lecz istnieje nadzieja, że 
wrócą do zdrowia.

MŁODE ŻYDÓWKI
PODPALIŁY WŁASNĄ SZKOLĘ

Grupa uczennic szkoły rolniczej 
niedaleko Tel Avivu, w wieku od pięt
nastu do szesnastu lat, podpaliła 
szkołę, która zgorzała doszczętnie. 
Straty wynoszą 00.000 funtów pales
tyńskich. Powodem podpalenia miał 
być fakt, że za karę pozbawiono je 
prawa udziału w wycieczce nad mo
rze Czerwone.

WALĄCA SIĘ KONSTRUKCJA 
RANI 5 ROBOTNIKÓW

Pięciu robotników zatrudnionych 
przy wznoszeniu nowej konstrukcji 
żelaznej w Maxstatt, nad Mozelą, spa 
dło z dużej wysokości na ziemię wsku 
tek zawalenia się przęsła. Trzech z 
nich : 52-letniego P. Justina, 30-letnie- 
go J. Kilera oraz trzeciego Północno- 
Afrykańczyka odwieziono w stanie 
ciężkim do szpitala w Sarreguernines. 
Dwu odpiosło lżejsze obrażenia.

WIĘŹNIOWIE ZBUNTOWALI SIĘ 
TYM RAZEM W KALIFORNI

W więzieniu w Soledad wybuchł 
bunt, wskutek czego około 300 więź
niów zdołało opanować "dw a skrzydła 
gmachu .więziennego. Trzech dozor
ców wyrzuciło oknem klucze od in
nych pięter i zamknęło się w jednej 
z cel. Po kilku godzinach straż wię
zienna opanowała sytuację przy po
mocy gazów łzawiących i przywróci
ła porządek.

PIĘĆ LAT WIĘZIENA 
ZA KRADZIEŻ BIŻUTERII

Sąd w Reno (Newada) skazał na 
pięć lal więzienia młodą rozwódkę 
kanadyjską-Francuskę Jeanne d'Arc 

Michaud. Skradła ona swej znajomej 
2 miliony dolarów w biżuterii, z cze
go policja lwią częsc odnalazła. Brak 
jest klejnotów wartości 150.000 dola
rów. Przedsiębiorcza kobieta twierdzi
ła w sądzie, że był to „żart", popeł
niony za zgodą właścicielki klejnotów.

SMUTNY BILANS 
RUCHU DROGOWEGO

W ciągu jednego tylko dnia zginęło 
w wypadkach samochodowych we 
Francji 9 osób, 9 odniosło rany.

W pobliżu lotniska w Rouen samo
chód osobowy prowadzony przez M. 
Lcfeuvre wpadł wieczorem na jadą- 
cy przy nim lo-tonowy samochód 
ciężarowy. Następstwa tego , zderze
nia były fatalne, bo zarówno kierow
ca jak i czterech pasażerów wozu o- 
s< bowego ponieśli śmierć na miejscu.

uzyskał 47” 1, a Matson 47" 3.
Bieg 800 m. wygrał ten sam Whit

field wczasie 1' 48" 6, wyrównując w 
ten sposób własny rekord światowy. 
Barnes uzyskał V 49” 6, a Pearman 
1’ 49" 9.

W biegu na 1.500 m. uzyskali : Mac 
Millen, 3’ 49' 3, Druetzler, 3’ 50” 8, 
Montes, 3’ 51” 1.

Bieg 5 km zakończył się zwycię
stwem Stone, w czasie 14' 27”, co jest 
nowym rekordem Ameryki. Drugie 
miejsce zajął Santec, z czasem 14’ 37”.

W biegu na 110 m. przez płotki Dil
lard uzyskał 14", a Davis 14' 1. Trze
ci był Barnard, 14” 2.

Bieg 400 m. przez płotki wygrał Moo 
re, w rekordowym czasie 50" 7, przed 
Yoderem 51” 8 i Blackmanem 52”.

Skok wdał wygrał Gourdine, 7,73
m. przed Bitflem 7,67 m. i Brownem 
7,65 m. Sześciu dalszych zawodników 
skoczyło ponad 7 metrów.

Prawie za darmo ! ! !
KSIĄŻKI PO 45 FRANKÓW

Nie żałuj nowych butów 
Zagadka kobiet • sępów 
Pożar na Judei 
Ukryty sojusznik 
Diabli nad Fuatino 
Perły Parlaya 
Syn słońca 
Alibi 
Upadek Edwarda Bernarda 
Największy skąpiec Europy 
Doktór Piotr
POLECA (24)

„L I B E L L A”
12. rue Śt. Louis en I Isle, Paris IV 
Metro: Sully Morland i Pont Marie

Nawiężę korespondencję 
z Filatelistą w. Niemczech 
Poszukuję znaczka wydanego we 
Francji przez Polski Czerwony Krzyż 
w r. 1939. Katalog Smith Nr. 37. — 
Polskie poftzty obozowe w Niemczech 
we Włoszech Szwajcarii, i inne, obo- 
zć>v wojskowych i cywilnych. Kaso 
vane Kolonie Francuskie, wszystko 
z U.P.U., Francuskie okupacyjne w 
Niemczech i Saar. — Oferuję po naj
niższych cenach lub zamienię wza- 
mian za wymienione wyżej znaczki, 
I olskę powojenną oraz nowości, 
Fiancję od roku 1945, Niemcy hitle
rowskie oraz inne z działu częstych 
i interesujących okazji. — Nadsyłać 
oferty z podaniem cen:

TAKIEGO 
NIEŁATWO 

WYSTRASZYĆ

Copyright by Opera Mund!

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

W miejscowości Resdigneul, koło 
Bethune, cyklista Noel Lorchard 
wpadł na samochód i zabił się na 
miejscu.

W Montereau motocyklista M. Bigi 
zderzył się ze samochodem i poniósł 
śmierć na miejscu.

W czasie zawodów rowerowych w 
Montceau motocyclista R. Dudka 
wpadł na cyklistę p. Thiais i poniósł 
śmierć na miejscu Rowerzystę odwie
ziono w stanie ciężkim do szpitala.

W pobliżu Boulou motocyklista A. 
Carfoni oślepiony słońcem wpadł w 
pełnym biegu na samochód jadący z 
przeciwnej strony i zabił się.

pera w skoku o tyczce.
Na Olimpiadzie w Helsinkach 56-8'1' 

lekkoatletów reprezentować będz'8 
Amerykę ; 11-tu spośród nich *>ra^ 
udział w ostatniej Olimpiadzie 
Londynie.

Na Olimpiadzie berlińskiej * 
r. lekkoatleci amerykańscy zdol>^ 
12 złotych medali, na Olimpiadż'8 
Londynie w 1948 r. wygrali 11 
kurencji lekkoatletycznych. Mir”0 
w Europie uzyskano doskonałe P°fl?|( 
py w tej dziedzinie sportu, to jet,|,a 
Amerykanie pozostają nadal WZ*1*' 
kurencyjnymi. O indywidualny 
seansach w poszczególnych konkur8 
cjach pomówimy w jednym z nas*^ 
nych artykułów.

BYWA 1 TAK...
Amerykańskie władze einigrai’.'i" 

odmówiły niedawno pewnemu nf',,, 
rowi armii Własowa prawa wiaZ‘ 
do U.S.A. |t|1

— Pan walczył przeciwko jed1161^ 
z alianckich mocarstw — brzi*11' 
uzasadnienie.

Na to Rosjanin odpowiedział: |V 
— O to bardzo mi żal amery'"' 

skicłi żołnierzy na Korei... bo ni6 1 
dą mogli wrócić do domu.

Cennik ogłoszeń <
■ Cena ukoszenia w dziaie ot?'11
■ szen wynosi — 230 fr. za 1 cl1' J 
■ szerokości i łansii.
■ Za ogłoszenie powtórzone
5 zmian trzykrotnie — 20 proc. z“|71
■ kl. *#
■ Za ogłoszenie powtórzone c‘'j 
5 najmniej 6 ciokrotnie — 5h pf^ < 
" zniżki.
" Ogłoszenia drobne — 150 fr- °1} 
■ wiersza

ZA IRESC OGłOSZEN
J REDAKCJA NIE ODPOWIADA * 
■
■ vvx
h Prenumerata we Franci1
5 Miesięcznie: 280 łr' j
5 Kwartalnie: 840 łt- { 
■ Półrocznie: 1.600 fr‘/

Gerant Directeur : Mr F.-J. Ch<lta\

1MPRIMERIE J. E. P-Cite Franco ■ Beige 
Rue d'Outre * Furan 

ST. ETIENNE (Loire) (8)
Travail execute 

par des ouvrier< 
svndiques

Mr. BIJAS Jean

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Calais — 

Tadeusz GOŁĄB, 52, rue sainbAndre, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA r

„Słowo Polskie". 150, Earls Court Ud, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d'

Prenumerata: miesięcznic — 1,25$, kwartalnie — 3,50$, półrocz. -
NIEMCY: Czeslaw Tarnowski, (23) Quakenbruck, Schiphorst 2.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA ; Ewą C.hvlew«knl Rudenzweg 6. Zurich 9/4^
Prenumerata: miesięcznie — 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr. l1*"1 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 Ir. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bozysław Kurowski, Anggatan 6, Lund,
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 " '

AUSTRIA : Kazimierz 1-. Knap, Salzburg 2, Maxglar Wotinsiediun^ 
Werksstr. 13/17. -

Prenumerata: miesięcznie — 30 $., kwartalnie — 85 S, półrocz. — 160
HOLANDIA : B. Galas, Schorsinoienstraat, 9. Breda. |e
Prenumerata: miesięcznie — 3 guld., kwartalnie — 8 guld., półró’711 

— 15 guld. Egzemplarz — 16 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 

Montreal Que.
Pod tymi adresami prosimy zwracać się W sprawie prenumeraty’ 

kolportażu i ogłoszeń. ____ runj^*


